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Francja nie podejmie \

bezpośredni
Niemcami!

Jlie zrezygnuje również % plebiscytu na obszarze faary
Paryż, 8 grudnia.
„Petit Parisien“ w artykule wstępnym 

omawia sprawę bezpośrednich rokowań 
niemiecko - francuskich. Artykuł ten jest 
niewątpliwie odzwierciaćleniem poglądów 
rządowych na tę sprawę. Z treści jego 
wynika prawne odmowa podjęcia roko­
wań. Odnośnie do zagadnień obszaru 
Saary. możliwe są najwyżej rozmowy o 
położeniu gospodarczem i to dopiero po 
odbytym plebiscycie. Francja pod żad­

nym warunkiem z plebiscytu nie zrezy­
gnuje, to bowiem oznaczałoby ukrócenie 
praw Liig Narodów, podczas gdy cała 
polityka francuska idzie w kierunku 
wzmocnienia znaczenia Ligi Narodów.

O ile chodzi o kwestię rozbrojenia, od­
rębne rokowania francusko - niemieckie 
byłyby utrudnione tem, że Francja bez 
porozumienia się z państwami zaorzyjaź- 
nionemi, a zwłaszcza z sasiadami Niemiec, 
nie mogłaby powziąć żadnych dęcyzyj.

Litwinow uchylił sic od spotkania
x  m i m o d a l n e m i  c z y n n i & a m i  si> f S c r f i s s i i ,

Berlin, 8 grudnia.
Fakt, że komisarz spraw zagranicz­

nych Litwinow bawił tu zaledwie I I  go­
dzin i nie skorzystał ze sposobności spot­
kania się z oficjalnymi czynnikami rządu 
Rzeszy jest zbyt znamienny, aby me w y­
w ołał najrozmaitszych komentarzy. Lit­
w inow przybył z Rzymu o godzinie 8 ra­
no i odjechał o  godz. 13,50 w dalszą drogę 
do Moskwy przez W arszawę. Pierwot­
nie mówiono, że Litwinow zabawi w Ber­
linie do soboty, by doczekać się przybycia 
pierwszego ambasadora amerykańskiego 
przy  rządzie sowieckim Bullita i razem z 
Kim kontynuować podróż.

W  tutejszych kołach politycznych 
■utrzymują, iż premjer Mussolini podczas 
pobytu Litwinowa w Rzymie usiłował 
nakłonić ZSSR do zajęcia przyjaźnlejsze- 
go stanowiska w  stosunko do Trzeciej 
Rzeszy. Fakt. że Litwinow nie skorzystał 
z  swego berlińskiego pobytu, by nawią­
zać jakikolwiek kontakt, wskazuje na to, 
eż rząd sowiecki odrzucił projekt włoski. 
Tutejsza prasa narodowo-socjalistyczna. a 
nawet osobiście kierownik po-lityki zagra­
nicznej partji narodowo-socjalistycznęj 
Rosenberg utrzymywali z duża Pewnością 
siebie, jak gdyby spotkanie Litwinowa z

politykami niemieckimi nie ulegało wąt­
pliwości, że rząd niemiecki rozmowy z 
Litwinowem przeprowadzi taksamo rze-
ęzowo, jak z przedstawicielami innych 
państw, z którymi Niemcy zamierzała 
utrzym ywać dobre stosunki. Należy z te­
go wyciągnąć wniosek, iż Wilhelmstrasst 
pragnie korzystać skwapliwie z każdej na- 
darzającej sie sposobności w celu nawią­
zania przyjaźniejszego kontaktu z ZSSR.

W  tutejszych kolach miarodajnych 
twierdzą, iż Litwinow musiał mieć poważ­
ne powody, że nie sokrzystał z łatwej 
okazu i uchylił się od spotkania z miaro­
dajnymi czyninkami rządu niemieckiego. 
Znane koncepcje wschodnio-europejskie 
Rosenberga niewątpliwie przyczyniły się 
do tak rychłego wyjazdu Litwinowa z 
Berlina.

L i t w i n o w  w  p r r e f e i d z l e
przez Poznań

Poznań, 8 grudnia.
W nocy na piątek przejżdżał przez 

Poznań w drodze z Berlina, komisarz so­
wiecki dla spraw  zagranicznych Litwi- 
now.

Krwawe echa niedzielnych wyborów uzupełniających w Hiszpanii, W stolicy, 
Madrycie, polała sie przy ostatnich wybo rach w niedziele, 3 bm. obficie krew. 
Na ulicach padło wielu zabitych i rannych. Policja przy pomocy wojska z 

wielkim trudem zlikwidowała krwawe star cia.

Incydent w parlamencie fraicnsftiu i
N te z w u lc łc i  d e m ó n s l r a c f a  s r ta ru s z H a i

Paryż, 8 grudnia.
Na początku posiedzenia popołudniowego 

doszło w gmachu parlamentu francuskiego d;> 
incydentu, spowodowanego przez pew nego 
s ta ru sz k a  który w targnął do ku'ua-rów, gdzie 
ze sw eg o  re w o lw eru  oddaj d w a  s trz a ły  w  po­

w ie trze . Obezwładniony bez w iększego w ysił­
ku ośw iadczył on, iż zam ’e rz a ł zw ró cić  u w a­
gę d ep u tow anych  na p ro ces, w laki jest obec­
nie zamieszany. — Należy przypuszczać, że 
spraw ca zam ieszania jes t n.espełna rozumu.

Reforma sfruhfury Ligi Narodów
Okropni dzieło Zniszczeniac,osein dla

Rzym, 8 grudnia.
Szkody, w yrządzone przez g w a łto w n e  n a ­

w ałn ice- sa szczególnie dotk liw e  w po łudnio­
w e! cześc t k ram . w K aiabrji i na Sycylii. — 
W skutek kilkakrotnego ob erw an a  s:e chmur 
i burz zw szczo n e  z a s ta ły  zas iew y , sad y  o raz  
liczne  d o m ostw a. Rzeki na wielkich przestrze­

l i

1S  m lfonaw funtów
na uprzemysłowienie Turcji
Wiedeń, 8 grudnia.

Z Ankary donoszą, iż rząd so w !eck i s taw ił 
rząó o w i tu reck 'em u  na ceie rea lizac i p ięc io ­
letn iego  piami gospodarczego do dyspozycji 
kredyt w w y so k o śc i 16 m il'onów  iun tów , — 
Rzad tureck' ze swej st.ony  udz ela na po 
w yższy cel k red v t 25 m ilionów  fun tów . Plan 
Plecioletn. przew duje m n budow ę 14 fa­
bryk, z których 12 pozostanie wDsnośiPą pań 
stw ow ą W śród towarów* jakie fabrykow ane 
bedn w I urcii w ynren ć tia'eży w p erw szym  
rzędzie koks, w y n  by b aw ełn ian e , bu telk i. P a ­
p ier. celuloid i p ro d u k ty  chem iczne

niach w y stąp iły  z b rz eg ó w  i d o k o ń czy ły  dzie­
ła  zn 'sz cz en 'a  tak , że z b o r y  o liw ek na ca­
lem w ybrzeżu poludniowo-zachodniem, uw a­
żać należy za zniszczone. Szkody dotychcza­
sowe p r z e k r a c z a j  5 m ilionów  liró w . Powódź 
spow odow ała dotychczas 5 o fia r  w ludziach.

Wybory s<rnioriq2owe
w  flufopofsce

Kraków, 8-go grudnia.
W  n e-dzielę, 10 bm. odbędą się na o b sza ­

rze M ałopolski w y b o ry  do rad  m ejsk ich .
Akcia w yborcza obeimie 116 mia,st woje- 

yództwa Krakowskiego Lwowskiego, Tarno- 
'■nlskiego i Stanisław ow skiego.

Ogólna liczba mandatów radnych 2.076.
W w oiew ództw  e Krakowskiem w ybory 

■ beimą .11 m ast — 5S8 m artd fów . w woj. 
Lwowskiem — 29 miast — 652 m andaty, w
woj Tarnopolskiem 20 mhist -  500 mandatów 
i wo.i S tanislawow skieiu 16 m iast — 336 man­
d a tó w .

Berlin, 8 grudnia 
Opinia publiczna śledzi z naprężoną u* 

wagą ostatnie wiadomości z Paryża i 
Londynu konferencji mocarstw, oraz na­
rady Hendersona w Paryżu i podróż dr. 
Benesza do Paryża. Dzienniki utrzymują 
iż wystąpienie Niemiec z Ligi Narodów 
i żądana przez W łochy reforma struktury 
Lig. Narodów stanowią cios dla zatwar­
działe) biurokracji dyplomacji europej­
skiej. Tem niemniej z obserwacynego sta­

nowiska Niemiec z pewnością będzie się 
z ■ uwagą śledziło pozytywne i negatyw­
ne strony i wyniki nagłej ruchliwości dy­
plomacji europejskiej. Prasa podkreśla 
szczgólnie, iż rząd włoski domaga się o* 
hecnje powzięcia stanowczych decyzyj. 
.Perliner Borsen Zeitung'1 wyraża zdanie, 
że wszelkie ewentualne pomysły kompro­
misowe zgóry skazane są na niepowodze­
nie.

o s ó b  c i ę ż k o  rem naogeb
Berlin, 8 grudnia.

Z Drezna donoszą o katastrofie auto­
busowej .która się wydarzyła na szosie 
Bndziszyn—Lubawa, i której ofiara padło 
20 Pcóh MtPobrs pocztowy, wiozący na 
wozie przeczepnym grupę robotnic I ro­

botników. p ra g n ą c  w y m in ą ć  s to jące  na je­
d n y m  z z a k rę tó w , 2 samochody ciężaro­
we. n a ł* d o w p -»  w ęg lem , s to c z y ły  się z 
nasvrtu, nr7v.p7.e1tt wóz przyczepny erze- 

wróptt ?0 r-^-^iph robotnic zostało 
"ornych. M usiano  je przewieźć do szpi­
tala.
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Nieutiala ucieczka więźnia w Rybniku
tO  m im ia i  n o  w y m a r i o n e i  w o la i o ś c f t

W  dniu 6 bm. zdarzy! się w tut. •więzieniu 
fcarnem w Rybniku, wyipadek ucieczki jed­
nego z więźniów. — Podczas popołudniowej 
przechadzki, niejaki Kolano wski Stanisław , 
m a ą c y  do odsiedzenia karę  półtora roku w ię­
zienia, niespostrzeżenie p rzystaw ił, znajdująca 
się w pobliżu taczikę pod miur, okalający po­
dw órze. W  kilka chw il później błyskaw icznym  
ruchem  w skoczyw szy na to  zaim prow izow ane 
podw yższenie, zdołał się przedostać przez 
nw»r i uciekł w  kierunku stare j rzeźni. Zarzą­

dm  Sobota Dziś: Leokadii, Wal.

a  Q Ju tro : N. M, P. Loret.
g g  9 W schód stońca: g. 7 m. 58

|M | grudnia Zachód: g. 15 m. 47

1933 Długość dnia; g. 7 m. 49

dzony natychm iast pościg przez zaalarm ow a- w erem . dopadł uciekiniera i  odtransportow ał 
ną rezerw ę komendy pow. policji dał wynik z ,pow rotem  do w ięzienia, 
taki. że jeden z policjantów, Breguta, jadąc ro-

B. plaitlsIHa z Król. Huty - oszustką 4
♦  #  „ffiudomaia“ fiiosfii w Zagtębiu i na fltąsfiu

W  Sądzie O k ręgow ym  w  Sosnow ­
cu rozpoczą ł się w  ub. sobotę c iekaw y 
proces o  gen ia lne oszustwo, popełn io­
ne p rzez H . Podgórską , b. pianistkę, 
jednego z  nocnych lokali w  K rok  H u ­
cie, k tóra w  Sosnowcu przez dłuższy 
czas prow adziła  biuro dzienników .

Podgórska  planem budow y k io ­
sków  gaze tow ych  j w idok iem  pokaź­

nych zysków , oszukała szereg  osób na 
sumę około  20 tys. zł. .

R ozp raw a  po trw a  kilka dni ze 
w zg lędu  na szereg  osób w ystępu ją ­
cych w  procesie, zarów no ze Śląska, 
jak i Zagłębia. Z n iektórym i trzeba 
porozum iew ać się za pom ocą tłum a­
czy.

Jirotiifza tfteąsfca ■■■
Redakcja  i adm in istracja : K a tow ice , 

ulica Sob iesk iego 11.

REPERTUAR TEATRU POLSKIEGO W KATO­
WICACH!

SOBOTA: o g. 20 „Obiad o 8-eJ" (premjęra).
NIEDZIELA: g. 11 „Poranek szkól wydziałowych**;
Z- 16 „Musisz się ze mną ożenić'*;
g. 20 „Obiad o 8-ei“ .

KINA NA ŚLĄSKU:
KATOWICE. Capitol: „Rocambole“ . Cashto: „S. O.
Góra lodowa". Colosseum: „Pod Twoją obronę".

Pałace: „Dr. Jekyl I Mir. Hyde". Rialto: „Jenny Ger­
hard". Union: „Milionerzy się bawią" i „Czerwony 
Piirat". Dębina: „Adrjaua" I „Przemytnicy brylantów".

KRÓL. HUTA. Apollo: „Generał Czeng" I ..Ta­
jemne moce". Colosseum: „Chandu" \ „Pod czarem 
Neapolu". Roxy: „W  pogoni za księżycem'* 8 „Taka to 
wolność".

BIELSKO. Apollo: „Dzieje grzechu". Mielskle:
„Fałszywy strzał".

BIAŁA. Miejskie: „Rewizor «  Petersburga".

RADJO:
NIEDZIELA. 10 GRUDNIA 1933 R.

Katowice. 9.00 „Kiedy ranne wstają zorze". 9,05 
Gimnastyka. 9,20 Muzyka 9.50 Chwilka gospodarstwa 
domowego. 10.00 Transmisja nabożeństwa z Krakowa. 
Kazanie na 2-gą niedzielę Adwentu „O  człowieku Bo­
żym " — wygł. ks. Mgr. Edward Szwejnlc (W-wa). 11,45 
Muzyka religijna. 11.57 Sygnał czasu. 12.10 Wiadomośd 
meteorologiczne. 14.00 Ks. dr. Bolesław Rosiński: „Go 
mówi nauka o Stwórcy". 14.20 Koncert orkiestry 73 p. p. 
pod dyr. por. Kanasla. 15,00 Feljeton „Go słychać na 
Śląsku". 15.20 Koncert orkiestry, kawaleryjskiej I-go Puł-. 
ku Szwoleżerów. 16.00 Audycja dla dzieci ku czci .lana * 
Matejki w 40-ta rocznicę zgonu 16.30 „Śmierć generała 
Bema". 17.00 Pogadanka: ..Mamo idę na zbiórkę". 17,15 
Polska muzyka ludowa. 18.40 Prof. Ligoń: ..Bery { bojki 
Śląskie". 19.15 Muzyka. 19,30 Radjotygodnik dla mło­
dzieży. 19.50 Muzyka lekka 21.J5 „Na wesołej lwow­
skiej fali". 22.15 Wiadomości sportowe. 22,30 Muzyka 
taneczna. 23,05—23,30 Muzyka taneczna.

—  C IEKAW Y ODCZYT. Interesujący 
odczyt wygłosi w Król. Hucie staraniem 
TC L. przy ul. Sobieskiego 3 prof. uniw. 
Jagiellońskiego, dr. Witold W ilkosz na te­
mat: „Zagłada 1 odradzanie się materii 
wszechświata” . Odczyt będzie ilustrowa­
ny obrazami świetineml.

—  ZGUBA CZY KRADZIEŻ. Jan W ie­
czorek .kolejarz, zam. w Wielkiej Dą­
brówce zawiadomił, że dnia 3 bm. zgub!ła 
jego żona 30 zł. gotówki i legitymację. 
Jest iednak również możliwe, że została 
okradziona. Brak gotówki i legitymacji 
zauważyła w Król. Hucie, w  chwili, gdy 
chciała kup"ć bilet do W . Dąbrówki.

—  NABO ŻEŃSTW A DLA GŁUCHO­
NIEMYCH. Nabożeństwo dla głuchonie­
mych odbędzie się w niedziele, dnia 23-go 
grudnia w  kaplicy SS. Elżbietanek w  Ka­
towicach o  godz. 10 przed poł. Nabeżeń- 
stwo dla głuchoniemych w Król. Hucie 
odbędzie sie nie w  niedzielę, dnia 10 bm.. 
lecz w  niedziele, dnia 17 bm. o godz. 10 
w  kaplicy SS. Elżbietanek w  Król. Hucie.

—  DAT S7F OSZCZĘDNOŚCI W  RU- 
DŻFCIE WOJE W . Śląski Urząd W oje­
wódzki rozpoczął prace nad ułn*etitejn 
proiehtu nowearo budżetu na rok l*>33-35. 
Projekt ten stoiacy pod znakiem daleko- 
idrcych oszczędności inwestycylno-admi- 
n!straev!nvoh, ma p rze w ie w a ć  w  docho­
dach 68 milionów zł,, co w  porównaniu 
z  tegoorcznym budżetem wynosi 7 mili. 
zt 057f,7f' ,ł,1n̂ i .

— ZJAZD CH Z. Z. s bm. odbvł sie w Ka­
towicach doroczny ziazd O rz.. Zferłn. Zaw., 
Zr dbałem około ISO delesratów i eolct wszy­
stkich oddziałów eArn!ków i hutników, senato­
ra Korfantego. po=*a Sos’ń«k!ego. po«’a Koza­
ka, oraz prezesa Zarządu Głównego Ch. Z. Z. 
posła |!rbr,ó«k!p«» z W arszawy.

— KRADNA JAK KRUWt Pb nocy zakradł 
sfe nłoznany cnrawca do kancpł-rl* «7kołv po­
wszechne! w S yrm i, gdz!e skradł 4S kg. cu­
kru. przeznaczonego na dOłvw??n’e dzieci w 
szkoie. Złodziei musiał byd dobrze obeznany 
z terenem sweł wystepczei działalność}, gdyż, 
naku-iwdopodobnie] operował podrobionemu 
klucza"!!,

— TARG! NA BYDf O. T ars na bydło w 
TaroowskV|| Górach odhodz*e sie 13 grndnia 
br. Tars na bodło i konV w P«zc7o«*e, odbę­
dzie sie w środę dnia 13 grudnia br.
ko, poczem odjechał w kierunku Stofpiec do

Konferencje adwentowe ma Infeligeneli
w  k o ś c i e l e  iw .  A h io b i w  M r o l f o i f i ®  +  +

Staraniem  A k c ji K a to lick ie j w  ko­
ściele św. A n n y  w  K rak ow ie , ks. pra­
ła t M aśliński rozpoczyna cykl adw en­
tow ych  kon ferency j dla in te ligencji na 
tem at: A d w en t duszy —  Chrystus 
drogą  do B oga . Następne kon feren ­
cje, które się będą odbyw ać codzien ­
nie aż do 15 bm. w łączn ie, w yg łoszą  
k o le jn o : ks. dr. F. M ad e ja : „C h ry ­
stus Boski N au czyc ie l w  kościele 
sw o im ; ks. dr. E . K r ó l :  Chrystus B o ­
ski Zbaw icie l i D aw ca n ow ego  życ ia ;

Mronifia Za£%abiOTvs&at
Redakcja I administracja: Sosnowiec, 3-go 

Maia 5.

— PODRZUCONY ROWF.R. P. A- Pie­
truszce z Czeladzi przed 2 tygodniami skra­
dziono rower, który podrzucono wczorai na 
ul. Mysłowicklej w Czeladzi.

— KRADZIEŻ W AUTOMACIE. Z auto­
matu telefonicznego na dworcu w S°snowcu 
skradziono pieniądze, po raz zdaje sie dziesiąty.

— PRZYJĘCIE. Kop. „Reden“  nrzyjęła 9 
robotników, a kop. ..Saturn”  oko Jo fio.

— P. WINCENTEMU JOKLOWI w Kiel­
cach skradziono futro wartości 3.800 zł. Spra­
wca odjechał pociągiem w stronę Sosnowca.

WrH narsflowycfi socjalisto#
W  nocy na n iedzielę na drzw iach  

lokalu redakcji tygodn ika  narodow ych  
socja listów  „Jedna K a r ta "  w  Sosnow ­
cu, n ieznany sprawca przyb ił plakat o  
treści naytpaństw ow ej.

Spraw ców  złośliw ości poszukuje 
policja .

6

ftre ift  n>
m  t f a s n o m c u

W  ub. sobotę w  firm ie „R e w ja “  w  
Sosnowcu w ybuch ł strejk w szystk ich  
pracow nic kraw ieckich na tle nieuzna­
wania p rzez zarząd firm y, n iektórych  
postaow ień  zw iązku zawód. „ Ig ła " ,  a 
przedew szystk iem  postanow ień  o  
zwalnianiu  pracow ników .

#

Znocfitrrlca leczy lo d z i
w P ciketh

W  ub. sobotę na Piaskach, policja 
zatrzym ała Józefę Ż y łę  z Sosnowca, 
ul. Dęblińska, która odw iedzała m ie­
szkania, lecząc chorych  „sw o ją  m eto­
dą". P rzep isyw ała  rów n ież lekarstwa, 
spełniając funkcję aptekarki.

K U P O N
na pierw szorzędny bilet do kto w 
Krakowie, ważny także na prem ie­
ry i św ęta 

w ażny na dzień 9 grudnia 1933 r. 
Niniejszy kupun należy wyciąć ł 
przedłożyć do5 wymiany na bilet do 
kina w Redakcji „Siedem Gruszy*' 
w  Krakowie ulica Karmelicka nr. 15 

Uiszczenie p ł a t k u  obowiązuje

O . Bonawentura O . F . M . : „C h ry ­
stus w yzw a la  duszę uw ięzioną w  p rag­
nieniach ty lko  doczesn ych "; ks. prof. 
dr. W .  W ic h e r : „Chrystus uświęca
m ałżeństw o i rod z in ę ; O. rek tor Go- 
daczewski T . J .: Chrystus odsłania za­
m iary B oże w  cierpieniu ludzk iem ; 
ks. superior W . S zym b or: „Chrystus 
zbliża człow ieka do człow ieka przez 
m iłość". —  Począ tek  kon ferency j o 
godz. 18.30. U dz ia ł za okazaniem  
karty  wstępu.

P r z y  z n a c h o r c e  z n a le z io n o  j e j  p o d ­
r ę c z n ą  a p t e k ę ,  z  r ó ż n y m i  z io ła m i  i 
p ły n a m i ,  k t ó r e  p r z e s ł a n e  z o s t a ły  d o  
b a d a n ia .  J a k  s t w i e r d z o n o ,  z n a c h o r k a  
u r o d z o n a  j e s t  n a  w s i ,  g d z ie  p r z y p a d ­
k o w o  p o s i a d ła  w ia d o m o ś c i  „ o w c z a ­
r z a " .

K o m u n i k a t  n ie  m ó w i n ic  o  w y le ­
c z o n y c h  lu b  s k u t k a c h  le c z e n ia ,

m

S p w p t m o  o s z u s t
przed sq«km w 1L to tukach

Jak  się dow iadujem y, na dzień 12 bm. 
w yznaczono przed sadem okręgow ym  w Kato­
w icach. termin do ponow nego rozpoznawania 
g łów nej spraw y Mitisa. Jak wiadomo, oska­
rżony M. dopuścić m iał się całego szeregu 
oszustw  na szkodę kilkudziesięciu osób na te- 
renie powiatu Pszczyńskiego, i to pod pretek­
stem szybszego w yrabiania pożyczek bu­
dow lanych. Należy rów nież podnieść, iż te r ­
min ten jest iuż czw artym  z rzędu, gdyż 
poprzednie zaw sze odraczano z powodu nie­
staw ienia sie oskarżonego.

m

Bfllemclro^f enie „Czarne) 
w lam. G$racD

Na wniosek zarządu fabryki chemicznej 
„Czarna H uta” w J a m . Górach, należącej do 
koncernu h;r. Herickel von D onnersm arcka, 
kom. demob zgod-zi! się na unieruchom, enie 
fabryk ' z dn. 24 bm. na przeciąg 3. miesięcy. 
P rzyczyną unieruchom en-ia ma być brak za­
mówień i nagrom adzenie się w ekszych zapa­
sów w m agazynach fabryki, liczącej 130 ro­
bi iników. Robotnicy ci otrzym ają na ten czas 
bezpłatny urlop.

m

U r l o p i f  iuwnusowe
n> fiucie „Mrólensfiiek,t

Dyrekcja Huty Królewskiej zam erza la  
z dniem I stycznia w ysiać 750 robotników  na 
urlopy turnusow e. Spraw a ta była rozpatry ­
wana w Inspekm riacie P racy  w Król. Hucie.

Po w ysłuchaniu stron, a to przeds'aw icieli 
dyrekcji Hutv Królewskiej i przedstaw cie!! 
zw iązków zaw odowych inspektor pracy w yra. 
złl zgede tylko na częściow e urlopowanie 475 
robotników.

M ra n ifia  M a l o p o H ń a  =
R ed ak c ja : K rak ów , ul. Karm elicka  15.

REPERTUAR TEATRÓW W KRAKOWIE*
Teatr Im. J. Słowackiego.

Sobota — „Zloty wiek rycerstwa".
Teatr Bagatela: „Akademia piosnki, tańca ! humoru".

Z teatru Słowackiego!
W  poniedziałek, dn. U bm. dana będzie opera kP- 

młczna Rossiniego „Cyrulik Sewilski". W operze tej 
wystąpią goSeinnle Ada Sari w partii Rozyny oraz świa­
towe] sławy artysta Adam Dldar w partii Don Bassilia.

KINA W KRAKOWIE!
Wanda: „Serce olbrzyma". Promień! „Białe sza­

leństwo". Swit: „Serce wlftczegt". Apollo: „Misa
H ora". Sztuka: „Pokusy mtloścl" Uciecha: ..Hrabi­
na Monte Christa” . Atlantlk: ..Sabra". Adria: ..Dziesią­
ty kochanek". Słońce:. .,Ra) podlotków". Dora Żoł­
nierza: „Tragedia amerykańska’ *.

RADJO:
Niedziela, 10 grudnia 1033 r.

Kraków. 11,45 Muzyka relegiina z płyt. 11.57 Sygnał 
czasu. 12.15 Poranek muzyczny. 14.00 Pogadanka dla rol­
ników. 14.25 Muzyka popularna. 14.50 Audycia „kanarki 
śpiewają". 15,00 „Gawędy podhalańskie". 15,20 Koncert 
orkiestry kawaleryjskiej. 16.00 Audycja dla dzieci. 16,30 
Płyty. 16,45 Kwadrans literacki. 17.00 Pogadanka dla 
kobiet. 17,15 Polska muzyka o charakterze ludowym.
18,00 Słuchowisko. 18,40 Piosenki. 19.15 Odczyt. 19.30 
Radjotygodnik dla młodzieży. t9,45 Wiadomości bieżące.
19,50 Muzyka lekka. 21,00 Odczyt aktualny. 21.15 ..Na 
wesołej fali ' lwowskiej” . 22,15 Wiadomości sportowe ze 
wszystkich stacyj polskich. 22,25 Muzyka taneczna.

— CHŁOPIEC POD KOLAMI SAMOCHO­
DU- 7 bm. o godz. 13 min. 20 Józef Obrzut, 
kierowca taksówki nr 63, iadąc ul. Studencką 
w kierunku ub Garncarskiej w Krakowie, po­
tracił przebiegającego przez Jezdnie Edwarda 
Grabowsiego ucznia 3 ki. gimnazjalnej. Chło­
piec z powodu odniesionych ran. zmarł w ka­
retce pogotowia. Zwłoki przewieziono do Za­
kładu Medyc. Sadowel.

— NAGI Y ZGON W POCIĄGU- Pocią­
giem. zdążającym z Tarnowa do Krakowa, ie- 
chał niejaki Wojciech Kubach, emeryt kole­
jowy, zam. w Kłaju. W drodze Kubach nagle 
zasłabł i zanim zawezwano pomoc lekarską, 
zmarł na udar serca. Zwłoki przewieziono ć<> 
Za ki. Medyc- Sadowej w Krakowie.

—- ŻAT^ŻYMANO: Józefa Klinika bez sta­
łego miejsca zamieszkania za kradzież mę­
skie) garderoby ze sklepu Gi-ośsa w Rynku 
Gtówn. w Krakowie. Wartość skradzionych 
rzeczy wynosi 500 zl. Jako wspólników Ki. 
aresztowano: Maksymilian » iChnka, Franciszkę 
Klimek, oraz Adama Zdebskiego, wszyscy zanu 
przy ul. Poselskie! 20- Władysława Mroka, 
lat 33. zam. w Krakowie przy ul. Bronowickiej 
201 za kradzież książek kucharskich na szkodę 
Tow. Szkoły Lud. przy ul- św. Anny 5, Wła­
dysława Galasa. lat 27. za kradzież skrzynki 
papieru na szkodę Ludwika Turczy. Kazimierza 
Rozumka, lat 21. za kradzież kół z wozu na 
szkodę Stan. Wawrzyckiego. Władysława 
Bergera, zam. w Bórku Faiockim za kradzież 
paczki żarówek, wart. 1000 zł. na szkodę 
Cli a-i ma Suesscra zam- w Krakowie przy u l ic y  
Lwowskie: 9. Za współudział także w teiżę 
kradzieży zatrzymano M'chaia Wojtanmyicz.a 
i Wiktora Wojtanowicza, zam. przy ul. Saręgo 
nr. 10-

Bezpłatna irzqai»łcfl
w Katowicach

W ostatnim  czasie doszła do skutku umo­
wa pomiędzy Sztucznym  Torem  Łyżwiarskim  
a Śląskim Urzędem W oiewódzk m. na podsta­
w ie które! młodzież szkól średnich m iasta Ka­
towic korzystać bedz'e bezpłatnie z lodowiska 
codziennie w godz!naeb przedpołudniow ych, a 
podczas łeryi zimowych w c’agu całego dnia, 
Umowa ta udostępnia szerokim masom mło­
dzieży szkolne! korzystanie z dobrodziejstw  
sportu łyżw iarskiego, którego zdrow otność 
.fest niewątpliwą.

Pswniołai n hfl7mbnfavp!iUimy tu| u uuli uuutii lutl

Straszne morderstwo na tle sporu o spadek
Z a m o rd o w a ła  mattkr i forata i p od p a liła  m ieszkanie  #

Dnia 6 b. m. w yk ry to  w  m ie j­
scowości Sz. pod G łogów k iem , 
straszne m orderstw o. M ianow icie  oko­
ło  godz. 6 n reszkańcy spostrzegł: w y ­
dobyw ający  się z m ieszkania w d ow y  
B a ve row e i dym  i zapach spalenizny.

P o  gw altow netn  otwarciu  m ieszka­
nia przedstaw ił się im straszny w idok.

N a podłodze bow iem  leżała w  kałuży 
krw i matka B a yerow e j oraz jej syn 
z przecietem i tętnicam i. W  m ieszka­
niu zaś palik ’ z:e łóżka i reszta sprzę­
tów  dom ow ych .

W  toku dochodzeń ustalono, że 
chodzi tu praw dopodobn ie o m order­
stw o, w yn ik łe  na tle sporu o spadek. 
O  dokonanie strasznej zbrodn i podej­

rzew a  się córkę, która po zbrodni za­
ginęła. N ie  jest rów n ież w ykluczone, 
że popełniła ona sam obójstw o. Za­
m ordow any 16-łetni svn l>. pracową! 
jako uczeń w  ogrodn ictw ie , a k rv lvcz - 
negn dnia p rzy jechał do m aiki, celem  
obchodzenia swych urodzin. Za zbie­
głą córką w szczęto  energ iczny pościg.
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I Francuskie zakłady 
i lotnicze „Farmana" 
| zbudowały nowy typ 

samolotu bojowego, u 
i zbrojonego tv .szybko 
| strzelną armatą. Pod- 
l jęte próby dowiodły 
I że nowy samolot jest 

doskonalą bronią za- 
|| czepną i odporną, gdyż 
• zasięg działania jego 
ognia przewyższa 
wszystkie dotychcza- 

f §  sowe typy samolotów 
i bojowych.

Sfraszna fragedja urzędnika Kasy Chorych W S O f P P W f l l
Jla niadomośŁ o rcdufitji zastrzelił się w przededniu ś l i s & ii

Z Kazimierza donoszą o strasznej tra­
gedii, jaka rozegrała s!ę tam w niedzielę 
rano o godz. 10 w mieszkaniu Maderskich 
na kol. Szmejka. 22-!etni Jan Maderski, 
urzędnik Kasy Chorych w Sosnowcu w 
krótkim czasie miał zawrzeć związek 
małżeński z Marją Machnicką z Kazimie­
rza,

Maderski. który czuł się pewnym na 
posadzie, przed kilku dniami dowiedział 
się niespodziewanie, że ma być również 
zredukowany. Wiadomość ta uderzyła w 
niego jak grom; stracił dotychczasowy 
spokój i humor a prawdziwa rozpacz tar­
gała go na myśl, że nie będzie się mógł 
połączyć z ukochaną.

Etha serosacyfnel afery
w  Kcfotv‘«tch

W. toku dalszych dochodzeń w  sprawie 
nieprawidłow ości w biurach poradni praw nej 
w  Katowicach ustalono m.' n. również, że nie­
k tó re  biura, poradni, w których w ykry to  n;e- 
praw 'dlpw ości. sta ły  w ścisłym kontakcie z 
niektńrem i kancełaram i adwokackiemu

W  związku z tem właścicielom tych biur 
W ytoczone będą spraw y karno-adm inistracyj­
ne  i w niektórych w ypadkach, poważniejszej 
na tury . sk e ro w a m  spraw y do Sądtu Okręgo­
w ego Karnego w Katowicach.

Smutna wiadomością o redukcji po­
dzielił się z rodzicami, którzy stanowczo 
odradzili mu małżeństwo.

W  piątek rano po rozmowie na ten te­
mat, rozdrażniony w najwyższym s topn iu  
urzędnik z krótkiego floweru (6 mm ), któ­

rego lufę skierował w serce, zastrzelił się. 
Śmierć młodzieńca ,a zwłaszcza powód, 
wywołała niezwykłe poruszenie, wśród 
mieszkańców Kazimierza i kolegów tra­
gicznie zmarłego.

r  ■

i m  - lii. — . — u , ,

f a s n o w w i e z a m t i k a  a i w u ł a  s i ę  m m
W  ub. sobotę na Piaskach w  kory­

tarzu w domu nr. n 6 przy ul. Boro­
wej', znaleziono m łodą kob ietę w  sta­
nie bezprzytom nym , jednak z oznaka­
mi życia. Natychmiast zaalarmowano 
policję i nieprzytomną przewieziono 
do szpitala w  Będzinie.

Tak się okazało, jest to mieszkan­
ka Milowic 24-letnia Stefąnja Łyczko,

dziewczyna lekkich obyczajów, która 
na tle rozstroju psychicznego przy­
szła na Piaski i tu wypiła aż 3 flaszki 
esencji octow ej.

Na karteczce znalezionej w  toreb­
ce, samobójczyni odczytano słowa, 
skreślone jej ręką: „jestem zmęczona 
życiem..."

Denatka w a lczy  ze śmiercią.

fiiisu w nitti fiwEńi
w  Król. Hocie

W  nocy z dnia. 5 na 6 bm , włamał: się nie­
znani spraw cy, zapomocą r>derwan'a 'istw y od 
drzwi : otw arcia ich w y ry ch em  do w arszta­
tu kraw ieck ego, a stam tąd do składu, przy ni. 
Wolności 74 w Król. Huc!e (w łasność I y ra- 
kowskiego), skąd skradli w ększa Ilość mote- 
rtatków na ubrania , płaszcze ogólnej w artości 
tono złotych.

Spraw cy w raz z łupem z Mogił niezauwa­
żeni W łamanie zauw ażył stróż nocny, Augu­
styn Polok, o czem powiadomił miejscowy 
W ydział Śledczy.

©

w ko!e"n'<fwre
W  zw 'ązku z redukcjami, iakie mają być 

przeprowadzone na kolejach. Krakowska Dy­
rekcja Kolei, rozesłała w szystkim pracowni­
kom. zatrudnionym  w jej okręgu forimparżę 
rtek!3iracyj o s'an?e rodzinnym i ma'o(kowvm . 
W deklaracjach tych mają p r a c o w c y  podać 
sytuację maintkową w łasną i swei rodziny, 
wyszczególnić ewentualne uboczne dochody 
własne, lub swych dzieci, dość dzieci na 
wspóinem utrzymaniu i samodzielnych pod 
względem materialnym.

Jak zaznacza Dyrekcin Kniei przv w ręcza­
niu deklaracvj mają być w szyscy pracow nicy 
uprzedzeni, że deklaracje te będą stw ierdzane 
z urzędu i wypełnień a !ch w sposób niezgod­
ny z prawda, spowoduje pociągnięcie do od­
powiedzialności aż do zwolnienia ze służby 
włącznie. W sforach pracowników kolejowych 
przypuszczają, że spraw a ta jest p erw szym  
zwiastunem redukcyj.

O

Ur!opy ly lk o
za «3:łii pjjt&isssśln'®

W  „Dzienniku U staw " ukazało się rozpo­
rządzenie w ykonawcze ministra opiek, spo­
łecznej, w sprawię czasu pracy w przem yśle, 
handlu i t. p oraz w sprawie urlopów pracow ­
niczych. Rozporządzenie to znosi ustaw ow y 
46-godzinny tydzień pracy, zastępuje go tS-go- 
d z rn y m  tygodniem.

Ponadto „Dz. U staw " zaw iera rozporzą­
dzeni e wykonawcze, zmniejszające zapłatę za 
urlop jedynie do tych dn: w miesiącu, podczas 
których odbywa s'ę normalna praca. Znaczy 
to, że obecnie pracodaw ca będzie płacił jedy­
nie za dn' powszednie, odtrącając niedziele l 
św ięta z w y n ag ro d zen i za urlop.

O ile terrtrn w ejścia w życie pierwszej 
jnowacji przew idziany jest na ! styczn 'a roku 
przyszłego o tyle zmniejszenie urlopów obo­
w iązuje już od 1 grudnia.

Pieftarnlc przetwórniami soli przemysłowe)
w  Z a g ł ę b i u

W  zw iązku  z  w ykryciem  w ie lk ie j ciele w tajem niczen i by li w  oszukańcze 
a fe ry  solnej, o czem  donosiliśm y, lot- m anipulacje trucicieli.^

'Spwytny oszust
nebret kopca katouritkieg®
Dnia 5 bm. przybvł do składu Aleksan­

dra Choczmera w Katowicach (3 Maia 
23) nieznany osobnik. kfóry zażądał za 
1,60 dwa kółeczka do ki‘ów narciarskich, 
płacąc 100-złotowym banknotem. W  cza­
sie wymieniania pieniędzy osobnik ten 
nugfe wyciągnął 7, kieszeni drobne pie­
niądze, zapłacił niemi kółeczka 1 zażadał 
zwrotu banknotu. Przy te! manimdacii 
osobnik ten poszkodował kupca o 80 zł., 
poczem szybko się oddalił.

§
fj&mttiktitiwa tikowa.

za zatrudnienie ob okra;ou»óiH
Przed Sadem Grodzkim w Lublińcu odby­

ła s!ę w czw artek rozpraw a przeciw  ks. Ka­
rolowi Gotfrydowi Hobenłohe - Ingelfingen z 
K oszęcna oskarżonemu o zatrudn 'enie 8 obco- 
Jctaiowców bez zgody w ładz w cew ódzkrch 
Sad' skaza! go na 4.000 zł grzyw ny i ponosze­
nie kosztów  sądow ych w wysokości 400 zł.

©

Rg’faforzy wywrolowi
przed sq<?em w Katowicach
Sąd Okręgowy w Katowicach rizpa- 

trywał w ub. czwarte\ znowu  ̂ kuka 
spraw przeciwko agitatorom Aonmiiistycz- 
nym, żeruj'ącym na nędzy bezrobotnych.

Na ławie oskarżonych zasiadł n:c.,aki 
Alfred Piecha, któremu akt oskarżenia 
zarzucał, że wygłaszał wśród bezr.~b.ot 
nych antypaństwowe przemówienia, jako 
członek Polskie) Partjl Komunistycznej. 
Zeznania świadków wykazały, że oska; 
rżony bawił przez dłuższy czas w Rosi, 
Sowieckie), gdzie uczęszczał na kursa, 
by naslępn;e po powrocie do Polski kon 
łi nować swa akcie wywrotową.

Po przesłuchaniu kliku świadków ''ad 
skazał osk, Piechę na itt miesięcy wic 
zie*’ia z zaliczeniem aresztu śledczego

Inne sprawy przeciwko komunistom 
iostaJy z różnych powodów odroczone.

na Komisja Izby Skarbowej przepro­
w adza w  Zagłęb iu  rew iz je , oraz p ro ­
w adzi dalsze śledztw o. W  środę zo­
stało ustalone, że sól przemysłową od­
każano i przerabiano na jadalną, nie 
w będzińskim składzie soli Chawana, 
a w  kilku piekarniach, k tórych  właści-

Główna przetwórnia mieściła się w  
piekarni ni. Kołłątaja w Będziniebgkb 
piekarni Skórsk iego, ul. Kołłątaja w  
Będzinie, następnie w  jednej z piekarń 
p rzy  ul. N ow op ogoń sk ie j w  Sosnowcu 
oraz w  piekarni w  D ąbrow ie .

Wszyscy piekarze-spólnicy zostali 
aresztowani.

Rabin przemyjniM fsoHafny
S S  J l i e  w i e d z i a ł  ż e  t i k o ł k a i m a  f e s t  i w m t i z n a Ę

Swego czasu w ykry ta  została w K rakow 'e 
'banda przem ytników  narkotyków , sprow adza­
nych z Czechosłow acji do Polski.

Na czele bandy stał kupiec krakow ski, Hen­
ryk Tencnbaum. W lipcu ubiegłego roku zo­
stał Tenenbaum aresztow any  w W arszaw ie w 
chwili, gdy przeprow adzał transakcję sprze­
daży większej ilość' przem yconych narko ty ­
ków. W raz z Tenenbaum em  aresztow any zo­
sta ł rabin z Podgórza, Izaak W agschal. który 
— jak się okazało — z polecenia Tene-ibau- 
ma sprowadza} kokainę z Czechosłow acji do 
Polski. W agschal ma brata, rów nież rabina w 
MunkaCzu. łrledrtw o w ykryto, że pośrednika­
mi przy sprzedaży narkotyków  był': znany
kup'ec w arszaw ski Benjamin Mangel, w łaści­
ciel zakładu fryzjerskiego Geschłchter i po­
średnik handlowy Szop.

W szystkich aresztow ano i poc'ągn!ęto do 
odpowiedzialności. Sąd okręgow y skazat Te- 
nańbautna na 2 i pól roku węzienia, W agscha- 
la na półtora roku więzienia, Mangla i Szopa 
po rokii więzienia, a Gesch chtera na 6 mie­
sięcy więzienia. Od tego w yroku wszyscy 
oskarżeni apelowali. Przed sadem W agschal 
ttórnaczyl się. że aczkolwiek przew oził kokai­
nę z Czechosłowacji do Polski, to jednak n‘e 
w iedział, że Jest to trucizna..,, gdyż wogóle nie 
z-dawal sobie spraw y z tego. że sq jakieś nar- 
kotyki. Przypuszczał że T e enbaum poleci! 
mu przem ycić zw ykły jakiś środek apteczny.

C harakterystyczne, że w chw li aresztow a­
nia Tenenbaum,a, p rzebyw aj w W arszaw ie 
również i W agschal, przyczeni obaj spali w 
jednym pokoju hotelowym . Policja aresztując 
Tenenbauma. nie zwróciła iednak uwagi na

I f ' g i  t i k m J e i m w e  
ffla nrzędaiKów pafisfwo«vy<b

Urzędnicy paćftw ow i nada! będą korzysta­
li z dotychczasow ej zniżkowej taryfy, wyno­
szącej 50% obecnych cen b letów.

M inisterstwo komunikacji rozszerza iednak 
tę ulgę rów tńcż i na urzędników kontrakto­
wych oraz prow izorycznych, zatrudnionych w 
adm inistracji państwow ej.

Pozatem  w zw ązku z nową ustaw ą upo­
sażeniową ministerstw o komunikacji przew i­
duje udzielenie zniżek kolejowych małżonkom 
urzędników tycji kategoryj, w tych samych 
rozm iarach i przy ti eograniczonęj ilości prze­
jazdów . przyczem  zniżki te będą obow iązyw a­
ły również od 1-go stycznia.

©

$zuMemica w
Sąd doraźny w Płocku skazał na karę 

śmierci przez powieszenie Roberta Reszkego 
z Nowego Modlina za zam ordowanie dła ra­
bunku Roberta W erirana.

Skazaniec odwołał s ę  z prośbą o ułaska­
wienie. lecz p. P rezydent nie uwzględni} jej, 
wobec czego w yrok . zo«ła? wykonany,

W agschnla. skutkiem czego w yjechał 011 do 
Krakowa i sfam tad pojechał do Munkacza.

Dopiero po otrzym an u listu żelaznego, 
W agschal powrócił do kraju i oddal sie pod 
sąd. Przez cały czas rozprawy w przedsion­
ku widać było ojca W agschala, starego rabi­
na, który nieustannie wznosił modły o fagod- 
ny wyrok dla syna...

Sąd apelcyjny zmniejszył wszystkim 0 - 
skarżonym kary o pól roku. sprawę zaś (ie- 
schichtera u,morzył na zasadzce am nestji.

Fala podrzucett noworodków (Kralowie
S S S  M a w e i  y o d w z m t m i ą  d z i e c i

W  ostatnich dniach kronika poli­
cyjna w Krakowie zanotowała cały 
szeresj wypadków podrzucenia nowo­
rodków, z których przeważną ilość 
znaleziono jeszcze żvwvch, a które 
oddano do żłóhka niiejskiejio.

Test to znak czasu, [edi dawniej 
wyrodna matka podrzucała swe dz:ec- 
ko, było ono przedewszystkiem nie-

wstydu, lecz  obecnie także m ężatki 
porzucają now orodk i, dopuszczając 
się tych czynów ... z  nędzy.

z ie cko jejMatka bowiem woli, bv d 
wychowywane było w Żłóbku, zda'oka 
od nici na zawsze, niż pdyby miało 
umrzeć z głodu,

7 bm. znaleziono znów dwoje d/ie- 
ślubne, w obec czego  czyn iła to ze  ci pici m ęskiej, z tych jedno porzucą

nc pod domem 
ul. Gumniska e, 
gie, zn-łczionc

Wiktora Kity, przy
było żywe, zaś dru- 
w korytarzu domu 

przy Al. Krasmskicgo 4 . było martwe, 
przyczcm ustalono na szyjce iegn lek­
kie zadra 'nięcic.

Zwłoki oddano do Zakł ł\1cdvc. 
Sadowej, zaś za „wyro- ' cmi" matka­
mi wszczęło poszukiwania^



STRESZCZENIE POCZĄTKU POWIEŚCI 
Jan Tadeus? hrabia Klimczok z Bielska 

pozbawiony majątku i nazwiska przez 
oszusta Lubara uciek) w góry z postano­
wieniem, że bcdzie typif ziych, a bronii 
pokrzywdzonych. KI mczok dobrał sobie 
towarzyszy i utworzył z nimi bandę roz­
bójnicza która Swoją siedzibą miała w po­
bliżu malowniczej doliny Bystrej. W jakiś 
czas później Lubara szantażował jego to­
warzysz z czasów odsiadywania kary wię­
zieni w Ameryce — Watson. Wtedy Lu­
bar zamordował go w pewnej karczmie, a 
zwłoki wrzucił do studni. Karczmarzowi na­
tomiast oświadczył, że Watson w nocy wy­
jechał. Świadkiem zbrodni była żona Lu­
bara, ks. Klementyna.

*

Nowiną, było tylko dla niej, że ten 
nędznik siedział już w cuchthauzie.

Potem jednak inna myśl przyszła 
jej do głowy. Moża wola Opatrzności 
sprowadziła ją na to miejsce.

Szczęście całego życia wprawdzie 
już przepadło, bo odkąd Klimczok nie 
żył, śmierć była dla niej jedynem wy­
bawieniem.

Lecz w każdym razie nastręczał 
się jej sposób zabezpieczenia sobie 
spokoju na przyszłość i uniknięcia 
prześladowań ze strony Szymona Lu­
bara.

Za ten środek mógł posłużyć ów  
mężczyzna, który rozmawiał w poko­
ju z Szymonem Lubarem.

Bo jeżeli Szymon Lubar pracował 
właśnie nad okupieniem sobie milcze­
nia ze strony tego człowieka —  mu­
siałby ten nieznajomy zeznać prawdę, 
gdyby go Klementyna zapozwała 
przed sąd na świadka.

Pomimo zupełnego przygnębienia, 
pomimo gwałtownego wzruszenia, z 
którego mogła oprzytomnieć, jednak 
z wysiłkiem całej swej woli zapano­
wała nad sobą i pochłaniała chciwie 
każde słowo, wypowiedziane w poko­
ju.

Zdawało się już, że obaj mężczyź­
ni wkrótce targu dobiją.

Zaglądając przez szczelinę umie­
szczoną w drzwiach, widziała Kle­
mentyna ostre rysy swojego męża, i 
widziała Watsona, jak się pochylił 
nad stołem i liczył pieniądze.

A  potem —  co się stało? 
Klementyna nie mogła z początku 

zrozumieć, co to miało znaczyć, że 
Szymon Lubar, jak to zobaczyła wy­
raźnie, stojąc poza Watsonem, nagle 
podniósł rękę.

Bo broni w jego ręku z swego sta­
nowiska dostrzec nie mogła.

A  gdy wreszcie zrozumiała, co oz­
naczała wzniesiona ręka Lubara, na 
pomoc było już zapóźno.

Bo ręka ta błyskawicznym ruchem 
przebiegła w  przestrzeni i... 1

' Klementyna widziała potem to tyl­
ko jeszcze, że Watson skoczył, rękami 
wymachiwał w powietrzu i runął... 

Więcej nic nie widziała.
Przejęta zgrozą, uciekła.
Sama potem nie wiedziała w  ja­

ki sposóo dostała się do swojego po­
koju.

Przyszła do siebie dopiero wtedy, 
gdy spojrzała na łóżko, w którem spo­
kojnie drzemał Bordenave przy mdłem 
świetle lampy.

W  tym krótkim czasie, w  którym 
Klementyna była świadkiem okrutnej 
zbrodni, Bordenaye zasnął.

Pierś mu falowała nGrowo, poru­
szani snokoinym oddechem.

Klementyna drżała na całem ciele. 
Nogi tak jej zesłahły, że nie ehąc 

upaść, musiała usiąść obok stołu.
Wrażenia doznane przed chwilą 

wydawały jej się tylko krótką, stra­
szną marą.

318) Zamknęła oczy.
Lecz wtedy tem bardziej prześla­

dował ją straszny obraz, jak Watson 
zwrócił się na miejscu, zabłysnął biał­
kami i z twarzą wykrzywioną runął 
na ziemię.

Czy miała zbudzić Bordenave‘a i 
opowiedzieć mu straszną scenę, której 
była świadkiem?

Byłaby to chętnie uczyniła, aby 
ulżyć swej duszy.

Lecz potem nie mogła tego prze­
nieść na sobie, aby, miała przerywać 
sen, który może choremu był potrzeb­
nym do zdrowia. Zresztą mogła jesz­
cze nazajutrz opowiedzieć swą strasz­
ną przygodę.

Nazajutrz?
Tak, czy można było jeszcze my­

śleć o jutrze w tak okropnem miej­
scu ?

Czy mogła pozostawać, choćby 
tylko godzinę w domu, pod którego 
dachem, jak się przekonała, popłynęła 
krew ludzka?

Inne jeszcze myśli cisnęły się jej 
do głowy. Dopiero bowiem teraz po­
znała w całej pełni niebezpieczeństwo, 
jakie groziło jej samej.

Bo czyż człowiek, który przed 
chwilą dopiero popełnił okrutne mor­
derstwo, aby się pozbyć niebezpiecz­
nego świadka, nie był także jej włas­
nym wrogiem?

Czyż nie cofnąłby ślę ten zbrod­
niarz przed jakimkolwiek ohydnym 
czynem, gdyby miał nadzieję, że Kle­
mentynę dostanie w  swe szpony?

Klementyna drżała na samą myśl, 
że takiemu okrutnikowi mogła wpaść 
w ręce.

Znała go ona doskonale i wiedziała, 
że w nienasyconej swej żądzy zemsty, 
nie poprzestałby na wydaniu jej sądo­
wi i na jej uwiezieniu.

O nie, onby ją przedtem męczył 
jeszcze bardziej, jąk dawniej.

Musiała więc uciekać z samego 
względu na swoje własne bezpieczeń­
stwo.

Nazajutrz rano powinna już być 
daleko poza wsią.

Bo nierozważne słówko powiedzia­
ne przez karczmarza do Sz\^nona Lu­
bara, mogło ją zdradzić i temu nie­
godziwcowi wydać w  ręce.

A  więc uciekać —  uciekać 1
A  Bertrand Bordenaye?
Na to pytanie serce ściskało się 

Klementynie. Czy miała odejść od 
chorego i pozostawić go własnemu lo­
sowi ?

Łzy potoczyły się jej po twarzy, 
a w  duszy zawrzała straszna walka.

Lecz Klementyna to miała na 
względzie, że dla własnego bezpie­
czeństwa Bordenave‘a powinna go 
była opuścić.

Tak jest, li tylko ze względu na 
bezpieczeństwo Bordenave‘a musiała 
uciekać. Bo chory, na którego nikt nie 
zważał i który wciąż pozostawał w 
swoim pokoju, nie zwróciłby na sie­
bie uwagi Szymona Lubara.

Bordenaye zaś byłby napewno zgu­
biony, gdyby Klementyna popadła w  
ręce Szymona Lubara.

Bo w takim razie Lubar zwróciłby 
uwagę także na jej towarzysza. A 
wtedy Bordenave dostałby się znowu 
do więzienia, z którego ledwie zdołał 
umknąć.

A  zresztą, czy chory był także 
bardzo opuszczony?

Klementyna . przypomniała sobie 
list napisany do Małgorzaty, który 
wciąż ieszcze nosiła przy sobie.

Przeczuwała ona, że Pan Bóg nie­
szczęśliwego nie opuści w potrzebie, 
ty lko , że list odniesie zam ierzony sku­

tek i że Małgorzata przyjedzie do ło­
ża chorego ojca.

Do tego czasu zaś mieli pieczę nad 
chorym karczmarze.

Może chory znowu wyzdrowieje i 
przy boku córki dozna szczęścia przez 
długie jeszcze lata.

Wszystkie te względy wpłynęły na 
postanowienie Klementyny.

Na stole znajdował się kałamarz i 
przybory do pisania.

Klementyna usiadła do stołu.
Podczas gdy chory wciąż leżał po­

grążony we śnie głębokim, Klementy­
na pisała drżącą ręką następujące sło­
wa :

„Drogi przyjacielu!
Jeszcze przed pół godziną byłam 

pewną, że długo jeszcze będę mogła 
opiekować się panem i odwdzięczyć 
się troskliwem pielęgnowaniem za 
nieocenione przysługi, jakie mi wy­
świadczyłeś. Lecz los inaczej zrządził. 
W  przeciągu kilku minut stały się o- 
kropne rzeczy.

Nie pytaj mnie pan o to, jakie to 
wydarzenia krew ścinają mi w ży­
łach. Na ich wspomnienie, ręka mi 
drży, gdy piszę te słowa.

Lecz o jednej rzeczy musi się pan 
dowiedzićć: Grozi mi wielkie niebez­
pieczeństwo, któreby i panu zagrażało 
nie mniej, gdybym dłużej tu pozosta­
ła, ponieważ moja zguba pociągnęła­
by także pańską zgubę za sobą.

Bo —  drżę na całem ciele, gdy o 
tem piszę —  Szymon Lubar, narzuco­
ny mi mąż i mój srogi nieprzyjaciel, 
dziś wieczorem zamieszkał pod tym 
dachem.

Jakie to dla mnie ma znaczenie, 
jakie stąd niebezpieczeństwo, mi za­
graża —  nie potrzebuję panu powia­
dać, bo wiesz o tem najlepiej.

Ach —  a z. ust jego dowiedziałam 
się, choć mnie sam nie widział, że 
człowiek, którego dziś jeszcze kocham 
całą duszą, że Jan Tadeusz Klimczok 
już nie żyję!

Może pan zenv/ zapłacze. Bo 
wstyd mi iest wyznać, że własny mój 
ojciec zabił tego za<v -go człowieka!

Czego jeszcze więcej się dowie­
działam i co przeżyłam, niech to tym­
czasem będzie ścisłą tajemnicą.

Pióro wzdryga się opisywać po­
dobne okrucieństwa. Mnie się samej 
wydaje, że nie doświadczyłam tego na 
jawie, tylko, że widziałam senne ma­
jaki.

Moje życie jest stracone. Idę w  
świat bez nadziei jutra.

Dokąd ? Sama tego nie wiem. Lecz 
mniejsza o to. Gdziekolwiek mnie 
oczy poniosą, będę chętnie dźwigała 
krzyż moich utrapień, dopóki się Pa­
nu Boga spodoba, przez śmierć uwol­
nię mnie od nich. Niechajby przy­
szła jaknajprędzej! Panie Boże, dla­
czego doświadczasz mnie tak ciężko?

Bądź zdrów, mój przyjacielu! 
Przyjmij jeszcze raz serdecznie po­
dziękowanie za wszystko, co dla mnie, 
nieszczęśliwej uczyniłeś. Niech pan 
Bóg cię za to wynagrodzi i ześle ci 
twoją córkę, abyś mógł przy jej ooku 
jeszcze długie lata być szczęśliwym! 
Nigdy o panu nie zapomnę, tylko oro­
szę również zachować mnie nieszczęs­
ną w swej miłej pamięci.

Wierna pańska przyjaciółka 
Klementyna księżniczka Sułkowska".

Łzy zaszkliły się w oczach Kle­
mentynie, gdy poraź drugi ten list 
czytała. Potem włożyła go w koper­
tę, opatrzyła w adres Bordenave‘a i 
położyła go na stole obok łóżka.

Również większa część pieniędzy, 
jakie ieszcze posiadała, załączyła do 
listu. Chory potrzebow ał ich w ięcej,

niż ona. Dla siebie zatrzymała tylko 
drobną, nieznaczną resztkę.

Jeszcze raz pochyliła się nad śpią­
cym i przypatrywała się długo jego 
bladej, wynędzniałej twarzy.

—  Biedny, strudzony człowieku! 
—  szeptała. —  I tobie promień szczę­
ścia nigdy się nie uśmiechał. Wciąż 
czekałeś na szczęście, aż wreszcie się 
postarzałeś. Niechaj ci się poszczęści, 
choćby na schyłku żywota!

To powiedziawszy, zgasiła lampę 
i wybiegła z pokoju. Omackiem prze­
suwała się przez sień aż do schodow. 
Skamieniała ze zgrozy, gdy spostrze­
gła, że w pokoju, pod którego drzwia­
mi przypatrywała się scenie okrutnej, 
wciąż się jeszcze świeciło. Cóżby to 
było, gdyby wpadła w ręce Szymona 
Lubara? Ta myśl tak ją przerażała, 
że aż pot kroplisty wystąpił jej na 
czoło. Musiała więc zebrać całą silę 
woli, chcąc bez szelestu zejść do scho­
dach na dół.

Odetchnęła dopiero swobodnie* 
gdy wreszcie znalazła się na podwó­
rzu. Jak gnana wichrem pędziła do 
wrót.

Lecz niestety wrota, przez które 
chciała uciekać, były mocno zamknię­
te, więc z piersi jej wydarło się ciche 
westchnienie.

Wejrzała wzrokiem błagalnym ku 
niebu. Gdyby nie mogła uciec, musia­
ła zginąć. Próbowała wdrapać się na 
wrota, lecz zawadzały jej suknie i 
miała za mało sił. Po rozmaitych da­
remnych próbach przestała się mę­
czyć. Zaczęła szukać innego wyjścia. 
Przytem drżała na całem ciele ze stra­
chu, aby jej kto nie zobaczył.

Wtem doznąła uczucia, jak gdyby 
jej nagle krew skrzepła w  żyłach, bo 
właśnie usłyszała szelest, który dola­
tywał z karczmy. Zdawało się jej tak­
że, że skrzypiały schody pod cichemi 
lecz ciężkiemi krokami.

Przez kilka chwil stała Klementy­
na podobna do posągu, wykutego z 
kamienia, lecz później wstąpiło w nią 
nowe życie. Wątpliwości nie było już 
żadnej, że ktoś schodził po schodach. 
Gdyby się Klementyna natychmiast 
nie ukryła, musiała zginąć. Bezradnie 
spoglądała dokoła, potem wsunęła się 
w kącik i ukryła za kilka staremi 
beczkami, drągami i stosem innych 
rupieci. Kilka następnych minut mi­
nęło dla Klementyny w ciężkim stra­
chu.

Czy się może omyliła? Dlaczego 
człowiek, który schodził po schodach, 
nie zjawiał się tak długo na podwórzu ? 
Lecz nie, pomyłka była zupełnie wy­
kluczoną, bo wciąż coraz bliżej sły­
szała skrzyp schodów, a potem —  wła­
śnie księżyc wypłynął z po za chmu­
ry —  włosy najeżyły jej się z przera­
żenia. Straszny widok przedstawił 
się jej oczom.

W  obramowaniu drzwi ukazała s:ę 
postać, w  której poznała Szymona Lu ­
bara. Twrz miał bladą i wykrzywioną. 
Jakiś ciężar wlókł on pod ramieniem,

Zimne dreszcze przebiegały Kle­
mentynie po skórze, gdy rozeznana 
głowę trupa zwieszona na dół i poru­
szająca się na wszystkie strony, ile­
kroć Szymon Lubar postąpił krok na­
przód. Również obwisłe ramiona nie­
boszczyka bujały w powietrzu, pod­
czas gdy jego nogi wlokły się po zie­
mi. W  ten sposób zbliżył się Szy­
mon Lubar z trupem powoli do stu­
dni. Cóż on z trupem chciał zrobić? 
Klementyna nie umiała sobie tego wy­
tłumaczyć.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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biga Rarodftar ostoją m niejszych p a ń s tw a
3 M i n i s t e r  ( B e n e s z  p r z e c i w k o  t k e g e m m m l i  mocarstw e u w o p e i s f & i d f a

Z Paryża donoszą:
W  kotach przychylnie usposobionych 

dla Polski i Małej Entenfy, z niecierpli­
wością oczekiwany jest zapowiedziany na 
koniec przyszłego tygodnia przyjazd Be­
nesza do Paryża. Benesz uważąny, 'cst za 
rzecznika wszystkich zagrożonych naro­
dów i diatego w izycie jego w Paryżu hola 
peLłyczne przypisuia tak wielka wagę. 
Godzi się zaznaczyć wraz z Pertinaxem, 
że Paul Boncour oświadczył ostatnio am­
basadorowi angielskiemu, iż Francja nie 
będzie ratyfikowała paktu czterech, do­
póki Niemcy nie będą reprezentowane w  
Lidze Narodów. Zdaniem Pertinaxa 
oświadczenie to spowodowało uchwalenie 
i ogłoszenie rezolucji wielkiej rady fa- 
azystowskiej.

Z  Pragi donoszą:
W  wygłoszonym w  Bratislawie od­

czycie minister Benesz podkreślił, że 
Liga Narodów jest ostoją mniejszych 

państw, które ęhcą być traktowane na 
równi z wielkiemi. Próby zwiększenia 
wielkich mocarstw mogą okazać się nie­
zwykle zgubne.

Z Pragi donoszą:
Opinia czechosłowacka poświęca bar­

dzo wielka uwagę zapowiedzianej podró­
ży Benesza do Paryża. Choć nie wydano 
jeszcze komentarza urzędowego o celu

podróży, przybiera on właściwe oświetle­
nie po odczycie Benesza w  Bratislawie, 
w  którym oświadczył między inn., że z 
chwilą wstąpienia Niemiec do Ligi Naro­
dów zarysow ały  się w polityce europej­
skiej tendencje, wskazujące na coraz 
jawniejsze dażenia do powrotu hegemonii 
politycznej mocarstw europejskich. Punkt 
kulminacyjny tej iin;i rozwojowe! stanowi 
konflikt Niemiec z Konferencja Rozbroje­
niową oraz ich wystąpienie z Ligi. Dalsze 
kontynuowanie tego rodzaju polityk' hege­

monii mocarstw spotka się ze zdecydo­
wanym oporem wszystkich zainteresowa­
nych. Polityka Czechosłowacji opiera się 
na traktatach ' nienaruszalności granic i 
utrzymaniu demokratycznej struktury obe­
cnej Europy. Za 30 do 40 lat Polska po­
siadać będz‘e 40 milionów ludności. Cze­
chosłowacja 20 milionów, Rumunia 25 milj., 
Jugosławia 20 mil jonów. W tedy nie bę­
dzie już małych państw, które by z lękiem 
patrzały w  kierunku 70 milionowej Rze­
szy Niemieckiej.

K R A J Y
„ i  Z E
Ś W I A T A

K r w a w i  b u n t  w i ę ź n i ó w  4
n a  f w a m c n s M m  s i a t o m  w i ę z i e n n y m .

Z Paryża d o n o sz ą :
Półurzędow a agencja „H avasa“ podaje de­

peszę Reutera z Algieru, że na francuskim s ta t­
ku więzien.nvm „La MartŁti'e‘re“ w ybuchła re ­
w olta w ’eźniów.

S tatek  p rzybył do portu w  Algierze, skąd 
miał zabrać leszcze kilka więźniów dożyw ot­
nich. Na pokładzie znajdow ało się w chwili 
w ybuchu rew olty 300 do 600 w*eźniów, Rewol- 
ta  wybuchła na górnym pokładz e w chwili 
otrzym ania posiłku. Doszło do walki w ręcz i

ostre! strzelaniny. Jak  donosi ..Petit Jourtta!“ , 
dla poskromienia rebelan tów  użyto broni 1 
w ypuszczono na n'ch gorącą parę z kotłów. 
Podają, że liczba z ih h y ch  wynosić ma 40, a 
liczba rannych koło 100.

W  godzinach popołudniowych nadeszła do 
P aryża  druga depesza „H ayasa". która poda­
je. źe na statsku miała miejsce tylko drobna 
utarczka, w czasie które! zabitych zostało 
3 więźniów.

S im w c w a  s t u d e n t ó w )
js ń t f i iH e m ji i  n a  W e & r z e d f k

Z Budapesztu donoszą:
Na prowincji doszło na uniw ersytetach  do 

■ponownych w ykroczeń antysem  ckich W De- 
breczynie studentów  żydow skich w ydalono si­
łą z sal odczytow ych. Na w vdzialę praw nym  
w  Szegedynie doszło do gw ałtow nego starcia, 
w  czasie którego studentów  żydów  poturbo­
wano i w yrzucono z gmachu. Ogólnie pannie 
nastrój niezw ykle podniecony.

Gen. Haller hcdzfe lokiem  
pro. Roosneita

Jak  donoszą pisma polskie w Ameryce, ge­
nerał Uaj!er, przy 'e tv  będzie w B'abrm Domu 
przez prezydenta R oosevelta, oraz podejmo­
w any przez burm istrzów  licznych miast, w 
których będzie gościł.

m

© s zk p fo F d w o  p o ls k ie
na Baltow.nie

Z Budapesztu donoszą:
Poseł polski przy rządzie rumuńskim Arcj- 

szew sk odbył dłuższą konferencję z rum uń­
skim m inistrem ośw iaty Angelescu. Jak u trzy­
mują rozm owa dotyczyła uregulow ania szkol­
nictw a polskiego na Bukowinie, oraz utw o­
rzenia lektoratu języka polskiego na uniw er­
sytecie bukareszteńskim .

mami  ®«£ ninala cnrysfip
Jiitlewozzm godzi snu p o d sta w y cfarżeścijatósiwa

Z Monachium donoszą, że kardynał 
Faulhaber rozpoczął cykl kazań p. t. 
„Chrześcijaństwo a żydostwo". Na pierw ­
sze kazanie przybyły  tak wielkie tłumy 
wiernych, że policja zmuszona była zam­
knąć dostęp do kościoła.

Na wstępie k a rd y n a ł  w s k a z a ł,  że pe­
wne koła w y sfe P itią  z żądaniem usunięcia 
Starego Testamentu z nauki szkolnej, nie 
uznając nawet Chrystusa Jako żyda, lub 
usilmąc z Niego zrobić aryiczyka. aczkol­
wiek Matka Boska pochodziła z domu

Dawidowego. Walka ta jednak godzi w 
podstawy chrześcijaństwa, wobec czego 
kaznodzieja nie może dłużej milczeć pod­
stawą religji bowiem , nie sa węzły krwi, 
lecz wspólnota wiary. W  dalszym ciągu 
ks kardynał zaznaczył, że należy odróż­
niać pismo Starego Testamentu, przyięte 
przez Kościół katolicki od Talmudu. Sta­
ry testament zawiera zwiastowanie jedy­
nego potężnego Boga i dlatego musi być 
szanowany i nie może być usunięty z 
nauki szkolnej.

W  związku z niedawnem w ystąpieniem  wi­
ceprezydenta senatu O reisera, kom isarz gene­
ralny R. P, w Gdańsku Interw eniow ał w se­
nacie, w skazując na sprzeczność tego przem ó- 
w ietra z prawam i ludność' polskiej w Gdań­
sku. oraz z interesam i gospodarczem i Państw a 
Polskiego na obszarze W olnego Miasta.

— Rzad japoński zaw iadom ił rząd Man­
dżurii, że wojska japońskie stackm ow ane w 
MantDur.il pozostaną w Mandżurii ze względu
sce 639.426 przedsiębiorstw  przem ysłow ych 
do 1 stycznia 1935 rokn.

— Pogłoski o w yieźdzle ministra Paul 
Boncrmra do państw  bałkańskich, Polski i Cze­
chosłowacji potw ierdzała sie. Paul Boncour 
rozpocznie swota podróż pod koniec sty rżn la  
1934 r. lub początkiem lutego,
—  vV piątek sołonał w O a r le ro i  wielki dom 

tow arow y ..Franco-Pebre Mngazins". Szkody 
w ynoszą około 5 mili. franków .

— Nowy parlam ent hiszpański zebra! 5>e 
w płatek. Pr/ew odn'C 7ącym  w ybrano b. mi­
n e r a  kró'ewsk?ego, liberała Santiago Albs,

C i c c f i o s f i & w a e f a  s l  

czas $\niW w@|sK©weJ
Z Pragi donoszą:
Minister obrony narodowej Bradac 

oświadczył w senacie, iż należy się liczyć 
z możliwością wniesienia przez rząd bu­
dżetu riodatk. na cele wojskowe. Rząól 
możliwość tę rozważa zupełnie noważ-le, 
biorąc pod uwagę rozwńi ostatnich wyda­
rzeń politycznych w Europie, które zmu­
szała Czechosłowacje do w>ekszej ostroż­
ności. Rzad czechosłowacki bvna!m"?ej 
nie zamierza pobrzękiwać szablą, a roz­
ważane wzmocnienie środków obronnych 
kraju bedzie jedynie słabym oddźwiękiem 
ostatnich wydarzeń zagranica. Minister 
dal do zrozumienia iż chodziłoby tu m in. 
w pierwszym rzędzie o  przedłużenie obo­
wiązkowego czasu służby.

C o r a i  s i l n i e j s z e  w e z l y  f ą c u  n a s  z  m o r z e n i
I Svocxys1e pośw ięcenie poriu  i dw orca nzorsfkirgo w @ dyni t y t y t W

W  piątek odbyła się w Gdyni uroczystość 
pośw ęcenia portu O godz. 10.15 przybył z 
W arszaw y speclainy pociąg z przedstaw icie­
lami rządu, sfer gospodarczych i pracy. W śród 
przybyłych  znajdują się min. P rzem ysłu i Han­
dlu dr Zarzycki reprezentujący P. P rezyden­
ta R. P  oraz inni miin strow ie. Ponadto obec­
ni fn"H przedstaw iciele w tadz m ejskich Urzę- 
du Morskiego i sfer gospodarczych Gdyni 
W śród przybyłych ziaidow a! się również 
konsulowi? generalni Francji Anglii. Szwecji, 
Norwegii ko tw y  i Estonii. Po odebraniu ra ­
portu od dow ódcy kompanii honorowe!, min. 
Zarzycki w otoczeń'u ministrów i wicemini­

strów  w szedł do gmachu nowego dw orca mor­
skiego gdzie dokonał- przecięcia wstęgi, po- 
czem orkiestra odegrała hymn narodow y. Na­
stępnie m iw ster Zarzycki w ygłosił dłuższe 
przem ów eraje. O rkiestra m arynarki wojennej 
odegrała hymn narodow y, Z kolei zabrał głos 
dvr. Riimmel w imieniu sfer gospodarczych 
Gdyni i w n o si w zakończeniu okrzyk na 
cześć P rezydenta. O krzyk ten obecni pod­
chw ycili z enHjzlazmcm. Następnie ks b skup 
Okoniewski dokonał poświęcenia dw orca m or­
skiego i portu. W szyscy obecni udali sie do 
now o-w ybtidow anych ha! tow arzystw a „W ar­
ta" i aukcji owocowych, gdzie odbyło się uro-

TU WYCJĄC!

H u m c t

PRZEBIEGŁY.
— Franiu czy powie­

działeś nauczycielce źe 
urodziły  cl się Sio 
strzyezki — i dlatego 
nie póidziesz ju tro  do 
szko ły?

— Nie powiedziałam 
tylko o iednej, a o tei 
drugiej powiem dopiero 
za tydz eń to znów bę­
dę miał jeden dzień wol­
ny.

PODEJRZANE...
Lekarz — Tak-., s ta ­

nowczo zabraniam  panu 
pić palić i grać w karty .

P ac ien t- —i W 'dzę pa.- 
nio doktorze, źe moja 
żona tu byia przedemną.

STUDIA WYŻSZE.
— Na iak! w ydz'a! 

Un:w ersv 'e 'H  zapisze się 
pani có rka?

— N'e wiem leszcze. 
A na iak m w vdz'a!e na!- 
prędze' zam ąż się w y­
chodzi?

MY6L CZł OWIEKA 
ŻONATEGO.

— W edług mego zda 
nia sekw estratoram i 
komornikami powmny 
być w yłącznie kobiely 
bo n:kt„ tre  potrafi tal 
w yw lec z człowieka 
ostatniego grosika jak
oiew-asta
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G d yb y  chciał być  zupełnie szczerym  w obec sie­
bie samego., by łby  musiał przyznać, że nie czuł 
w ca le gniewu do pokojówki, że owszem , serce jego  
przepełn iało uczucie w dzięczności, iż miała odw agę 
ująć się za potępioną przez w szystk ich  istotą.

O Boże... na jakichże m vślach łanał się znowu? 
Jakim sposobem znajdzie drogę z tego  labiryntu 
m iłości i nienawiści.

S iedział, długo, u k ryw szy  tw arz  w  dłoniach 
i nie zau w aży ł źe tym czasem  zapadła noc. Noc 
była  na św iecie i noc w  jego  duszy.

W tem  usłyszał szelest jedwabnej sukni i wneT 
o zw a f się kobiecy głos.

A le  nie b y ł to głos, k tó ry  s łysza ł przed chwilą, 
a k tórego dźw ięk  zaw sze go  jeszcze czarow ał.

—  Jakto, Januszu? Jesteś sam ? I to w  ciemno­
ściach? —  zapytała Sydonja zdumiona, zapalając 
rów nocześn ie e lek tryczne św iatło.

M yśli Janusza pob ieg ły  b y ły  w  przeszłość k ie­
d y  ż y ł szczęś liw ie  w  ubogiem mieszkaniu z O lgą 
i dziećm i.

G łos Sydonji ro zp rószy ł wspomnienia, które 
zbladły i zn iknęły:

—  Bvłem ... b v łym  zm ęczony... i spałem trochę 
—  szepnął. —  Tak... spałem... i śniłem... śniłem... —

Olga spędziła noc bezsennie.
Spotkanie z Januszem w y w o ła ło  burzę w  jej 

duszy.
Z  jakiem okrucieństwem  żadał tego by  z dzieci 

•wyrueować obraz matki, by one uw ażały  ją za 
umarłą!

czyste o tw arcie  nowych budynków . Zkotei o- 
dano się do now ow ybudow anych m agazynów  
„Pantarei", gdzie min. Zarzycki dokonał uro­
czystego aktu o tw arcia tych m agazynów  i 
w reszcie do strefy wolnocłowej portu gdyń­
skiego. gdzie n rn is te r przeciął wstęgę, odda­
lać do u łv tku  te nowe «rzndzenla. oosfadalace 
tak wielkie znaczenie dla portu. Po otw arcia 
strefy wolnocłowej obecni udali sie do szkoły 
trw sk le j. g-dze po mszy 4w. odbył się o b ’1 V! 
św ięta szkoły morskiej. W reszcie goście uda,li 
się na odsłonięcie taWicy ku czci Stefana Że­
romskiego, ufundowanej przez Syndykat 
Dz'erttukarzy Gdyńskich.
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Janusz nie przeczuw ał jednak,, kto szedł przed 
nim, nie w iedział, że to jego młoda, odtrącona ż o n a  
była  mu w  tej chw ili podporą.

Janusz padł z westchnieniem  na krzesło . N i­
gd y  jeszcze bezradność jego nie w yda la  mu się iak 
straszna, jak w łaśnie w  tej chw ili.

—  K laro, przed chw ilą prow adziłaś z dziećm i 
rozm ow ę, z której jestem bardzo n iezadow olony —- 
zaczął ostro. —- Co ty m ożesz w iedzieć  o mojej da­
w nej żon ie?

Skąd przychodzisz do Tego. b v  buntować dzieci 
p rzeciw ko mej narzeczonej, a ich p rzyszłe j matce 
i nam awiać je do tego. bv sie m odliły o to. b v  matka 
pow róciła  do nich i bym  ja się z nią pogodził?

C z y  gdy w stępow ałaś do służby tutaj, nie po­
w iedziano ci, źe moią dawna żonę mają dzieci uwa­
żać za zmarłą, że  nie pow inny w ym ien iać je j 
im ienia? . .

O lga podniosła oczy, w  których jeszcze dotych­
czas perliły  się fzv .

—  T o  dzieci m ów ią ustawicznie o matce i chcą 
ją m ieć koło siebie —  rzekła cichym , drżącym  g ło ­
sem.

Janusz zm arszczył brw i.
—  D la lego  właśnie potrzeba fem w iększe! ener- 

gji, by obraz tej kobiety w yd rzeć  z ich serc, bo ona 
była niegodna ich w ie lk ie j m iłości.

D otychczas słuchała O lga w  milczeniu zarzu­
tów, iak:c jej robił Janusz.

A le  s łyszeć z ust ukochanego człow ieka potę­
piające ia słowa bvto  ponad lei siły.

—  Ona nie bv?a niegodną! —  w ykrzyknęła . —  ̂
Posądzono ją niesłusznie!.
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Byty kolporter gazet
Arcybiskupem

Na niedawno odbytem zebraniu sprzedaw­
ców dz'ennika katolickiego „Catholic bulletin" 
w St. Paul w Stanach Zjednoczonych Ameryki 
Północnej m. in. przemawiał do młodoc'anych 
kolporterów ks. arcybiskup Murray, opowia­
dając, Jak to on sam iako 10-letni chłopiec zo­
stał sprzedawca gazet. Pewnego dnia wypro­
sił od matki pięć centów i z takim karytałem 
zakładowym rozpoczął kolportaż. Niewiele 
mógł nawet ! w owe czasy kupić za te pienią­
dze, ale gdy sprzedał Jedne numery, kupował 
drugie i przy takim ciągłym obrocie miał pod 
wieczór 3 centy czystego zysku. Zachęcony 
takim wynikiem, tak sprężyście zajął sie pra­
cą kołporterskp. iż w niezbyt dtugim przecią­
gu czasu uciułał sob'e z zarobków dwieście 
dolarów, t  1. sume. która mu pozwoliła wstą­
pić do szkoły średniej.

Jako wlec sam były kolporter, arcybiskup 
gorąco zachęcał swych „młodszych kolegów" 
do gorliwego kolportowania „Catholic bulletin", 
nie szczedzqc im przytem rad praktycznych 
Te swego własnego doświadczenia.

Drzewo śmierci w Afryce
W Afryce niedawno odkryto drzewo, któ­

rego kwiaty posiadają zapach śmiertelny. Je­
żeli ktoś nieświadomy położył się na spoczy­
nek w sąs'edztwie tego drzewa, następny ra­
nek ujrzy Jego zwłoki. Fakt. że woń niektó­
rych kwiatów może przyprawić o śmierć czło­
wieka, jest dawno znany, a jeden z poetów 
niemieckich naoisał nawet na ten temat bar­
dzo piękna balladę p. t. „Zemsta kwiatów", 
W tym wypadku jednak chodzi o co innego.

Uczeni słusznie przypuszczają, że jeśli ro­
ślina zawiera tak silna substancję, której sa­
ma woń zabija, to substancja ta z pewnością 
mogłaby być wyzyskana przez człowieka dla 
jakichś celów. Może jako trucizna, może zaś 
jako lekarstwo dla chorego. W celu bliższego 
poznan'a owego drzewa, oraz właściwości za­
wartej w nlern zabólczei substancji, wybrał 
się obecnie do Afryki uczony angielski, bota­
nik Aleksander CIeve, na czele ekspedycji 
naukowej.

Oaz drzewna
se storycA  pod&iadóni

Zarząd koleł czeskosłowackfch dokonywa 
prób zastapienla benzyny gazem drzewnym 
jako środkiem napędowym przy wagonach 
motorowych. Gaz drzewny jest o wiele tań­
szy od benzyny ! daje sie łatwo wytwarzać 
z odpadków drzewnych. Obecnie dla tego celu 
używa sie w Czechosłowacji nawet stare pod­
kłady kolejowe, rozmontowane. Jest to suro­
wiec bardzo tan*. Jak wiadomo, we Francji są 
w ruchu samochody, pędzone gazem drzew­
nym.

tfotiag % głośnikami
Brukselskie biuro turystyczne zorganizowa­

ło tego lata pociąg specialny do Rzymu. Aby 
dać możność pasażerom wysłuchania opisu 
miełscowości i miast, przez Jakie pociąg prze­
jeżdżał, założyła w poc’aeu z polecenia Biura 
Turystycznego firma Philips mikrofony ze 
wzmacniaczami. W dwunastu wagonach zało­
żono 81 głośniki, po łcdnym w każdym prze­
dziale. połączone z mikrofonem, wzmacnia­
czem. Instalacja okazafa sie w czasie jazdy 
bardzo praktyczną i użyteczną.

Slan zatrudnienia robotników w Polsce
Na9wî 9f$z«i sg»«a«leSfi wghazufe górnictwo

W edtug obliczeń, dokonanych pod koniec 
października bież. roku, zatrudnionych było 
w tym miesiącu na terenie catej Polski ogółem 
678 tys‘ęcy robotników.

Cyfra ta obejmuje zakłady zatrudniające 
powyżej 20 robotników, i to zarów no górnic­
two. hutnictwo i przem ysł przetw órczy, jak 
również w arsztaty  w ojskow e, kolejowe, robo­

ty puibł czne, oraz wodociągi i elektrownie. Na 
te ostatnie grupy, a więc przeważnie państwo­
we i samorządowe — przypada około 150 
tys. robotników.

U derzającym  jest spadek zatrudnienia ro­
botników w gńrmctwie, które rok temu. w 
październiku 19.32 r. dało pracę 109 tys ącorn 
robotników, dziś zaledwie 94 tysiącom. W zro-

Angielska flota powietrzna pozyskała sam olot wojenny nowego typu. Samolot 
jest uzbrojony w szybkostrzelną armatkę kalibru 3,7 cm, dającą tv minucie 
100 strzałów. Samolot waży 17 tonu, rozpiętość wynosi 32, a długość 23,5 m;

przebywa w godzinie 220 km.

Poczucie solidarności gaiunkowc)
U  ^ € B S T * 0 i<Ó * W

P raw ie  do końca stulecia posiadaliś­
my bardzo niedostateczne wiadomości o 
największej matpie, gorylu, zamieszkują­
cym obszary podrównikowe Afryki. Nie­
wiele wiedziano też o jego towarzyszu, 
szympansie, zamieszkującym te same cr 
koiice. jak również o trzecim gatunku 
małp. najbardziej zbliżonym do człowie- 
ka.orangutanie, żyjącym w lasach wysP 
Borneo i Sumata.

Wszystkie te małpy są zatem miesz­
kańcami lasów dziewiczych. Organizacja 
ich dostosowana jest do życia na drze­
wach. a ręce i nogi ich ukształtowane ja­
ko organa do chwytania i wdrapywnia 
się n drzewa.

Goryl żyje w rodzinie lub w stadach, 
składających się z kilku rodzin. Jest on 
zwierzęciem koczowniczem, lecz nie wę­
druje naogół dalej niż na 15 kim., poczem 
wraca znowu na dawniejsze miejsce po­
bytu Tłumaczy się to tem, że goryl, mimo 
rno uzębienia, jak u zwierząt drapieżnych, 
żyw- sie prawie wyłącznie roślinami i 0- 
wocami .niekiedy także spożywa jaja i 
mniejsze zwierzęta. Wieczorem urządza 
sob'e goryl legowisko z gałęzi, które jed­
nakże tylko raz zaiinuje.

Goryl i szympans schodzą sobie w za­
jemnie z drogi, stąd też wysoce niepraw- 
dnpodobnem jest twierdzenie, że między 
temi dwoma odmianami małp następuje 
krzyżowanie.

Goryl przeważnie trzyma się ziemi, po 
nieważ ten olbrzym leśny, wysoki nieraz 
na przeszło 2 metry, osiąga olbrzymią 
wagę kilku centnarów, co mu utrudnia 
wdrapanie si ęna drzewa. Gdy grozi n ie ­
bezpieczeństwo. goryl nie ucieka na drze­
w a ,  w przeciwieństwie do innych małp, 
lecz schodzi z niego i kryje się w gęstwi­
nie lasu.

Według badaczy angielskich i am ery­
kańskich — obszary, zajmowane przez 
goryla, sięgają od Nigerji na południe do 
rzeki Kongo i stamtąd na wschód aż do 
Ugandy. Mimo, że obszar ten stanowi 
bardzo poważną część środkowej Afryki, 
liczba żyjących gorylów wraz z młoderni 
według najnowszych obliczeń wynosi za­
ledwie 10 tysięcy.

Siedziby gorylów nie wykazują pew- 
nei ciągłości i łączności. lecz są raczej 
wyspami w nieprzebytych lasach dziewi­
czych. oddalonemi nieraz dość znacznie 

od siebie, Tem się tłumaczy, że występu

sto zatrudrrenie na robotach publicznych z 25 
tys. na 82 tys. robotników. Natomiast obecnie 
w ystąp 1 w dużych rozm iarach niepom yślny 
objaw w zrostu tej grupy z pośród zatrudnio­
nych, która pracuje najmniejszą ilość dni w 
tygodniu, t. J, 1—3 dni. Na ogólną liczbę 358 
tys zatrudnionych przy produkcji, tylko 248 
tys. pracuje przez 6 dni w tygodniu, a resz ta  
od 1—5 dni. w czem 31 tys ęcy od 1—3 dni.

Pew ną orientację co do rozwoju stosunków  
w przem yśle na najbliższą przyszłość umo­
żliwiają cyfry, dotyczące stanu zamówień w 
poszczególnych gałęziach przem ysłu, podane 
w procentach ogóln zatrudnianych przez przed­
siębiorstw a robotników. Okazuje się więc, że 
w paźdz erniku b r. stan zamówień w cernen- 
tow trach byt w 29 proc. zły. a w 70 proc. 
średni; w cegielniach 51 proc. zly, 42 proc. 
średni, a 6 proc. dobry : w hutach szklą w 69 
proc. zly, 30 proc średni: w brow arach w 90 
proc. zły. a w 9 proc. średni i t. d. Cyfry te  
wskazują na niezbyt korzystne kształtowani© 
sic perspektyw w zakresie zatrudnienia robo­
tników w przemyśle przetwórczym.

je on w  dwóch wyraźnie odmianach, 
Pietwsza to — zwykły goryl leśny, za* 
mieszujący Kongo, druga, to — goryl gór­
ski, zasiedziały w wulkanicznych rejo­
nach leśnych w pobliżu jeziora Kiwu ten 
ostatni posiada gęste owłosienie, chronią­
ce go przed dotkliwem zimnem tei sfery. 
Między jednemi. a drugiemi siedzibami 
znajduje się szeroki pas neutralny, w któ­
rym wogóle goryle nie trzymaią się.

T ryb  życia nie u wszystkich jest ten 
sam przeważnie jednak samce nocują na 
ziemi, podczas, gdy samice z młoderni u- 
rządzaią sobie nocleg na drzewach U go- 
ry ’ów górskich nawet oboje rodzice no­
cują u stóp drzewa, na którem gnieżdżą 
się młode. Sztuka budowania gniazd nie 
jest tej małpie wrodzona, jak naprzykład 
ptakom.

Rodzina goryla składa się z rodziców 
i młodych kilku generacyj. które widocz­
nie dopiero wówczas odłączają się. kie­
dy zakładają własną rodzinę Gromady w 
iakie skupiają się goryle. Iiczą nieraz aż 
30 osobników. W gromadzie wyodrębnia 
się jednakże wyraźnie rodzina która u- 
rządza sobie odrębne legowisko i wogóle 
zachowuje ścisłe współżycie. Matka nosi 
młode na ręku, —zwłaszcza podczas u* 
cieczkt przed niebezpieczeństwem. O po­
czuciu solidarności gatunkowej świadczy 
okoi.czność, że członkowie gromady wza­
jemnie udzielaią sobie pomocy. Tak na­
przykład usiłują oni nieść pomoc ranne­
mu towarzyszowi i zabierają go z sobą, 
jeżeli to jest możliwe.

Góry! żyje w jednożeństwie. Człowie­
ka nie napada, chyba że został podraż­
niony. Niebezpieczne są iedynie stare 
samce, żyjące w samotności i broniące 
swego niewie kiego rewiru zawzięcie 
przeciwko każdemu intruzowi.
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W  jednej chw ili spostrzegła się, jaką nleostroż- 
ność popełniła.

Nastała chw ila m ilczenia. W idzia ła , z jakim 
ifrudcm Janusz starał się pokonać sw e  zdumienie 
i gn iew .

—  C óż to, c z y  oszalałaś? —  zaw o ła ł w reszcie. 
*— śm iesz w yd aw ać  sąd o rzeczach, o których nic 
nie w iesz i na których się zupełnie nie rozum iesz?

I c zy  ci się pytano o to ?  C zy  nie w iesz o tem, 
że w  domu tym  masz tylko słuchać i w ypełn iać 
sw o je  obow iązk i?

' Skąd zresztą przychodzi ci na myśl, że żona 
moja mogła być n iew inną? —  zapytał, łudząc się 
m im ow oli nikłą nadzieją, pomimo gn iewu jaki w  nim 
w rza ł.

O lga słuchała gn iew nych  s łów  męża ze spusz­
czoną głow ą.

Najchętniej by łaby mu w szystko  pow iedziała, 
:dałabv mu się poznać, k iedy zw yc ięs tw o  p raw dy 
by ło  takie bliskie.

A le  chwila była  jeszcze zaw czesna; gd yb y  ule­
gła temu uczuciu, naraziłaby się na w yrzucenie 
z  w illi.

N ie kryła  się jednak ze swern przekonaniem.
—  Niech pan hrabia w yb a czy  —  rzekła, ale 

dzieci tak serdecznie kochają swą matkę, a i pan 
hrabia kochał ią przecież przez parę lat.

A  przecież —  pan hrabia nie gniewa sie na mnie 
■—  ona dzieliła z panem hrabią szczęście i niedolę. 
I dlatego chociażby ludzie inaczei tw ierdzili, ja nie 
m ogę w ierzyć, by hrabina morda bvć winną.

M ów iła  coraz ciszej, i c isze j; głos jej zn iży ł sie 
w reszc ie  do szeptu.

TU WYCIĄC!
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Janusz oddychał ciężko.
—  Jesteś jeszcze młoda, Klaro, m łoda i niedo­

św iadczona —  uśmiechnął się z przymusem. — D la­
tego... nie... chcę... brać zbyt poważnie tw ych  słów .

Co ty m ożesz w iedzieć o życiu, o tem, że w  du­
szach ludzkich sa tajemnice, nad którem i daremnie 
łam aliby sobie g ło w y  ludzie tak młodzi jak ty. że są 
zagadki, tem trudniejsze do rozw iązan ia, im dłużej 
się rozm yśla nad niemi!

Dziękuj Dogu. że masz serce czyste  i nie mo­
żesz pojąć, iż w  duszy kobiety mogą m ieszkać rów ­
nocześnie dem ony i anioły.

A  teraz idź i zapam iętaj sobie, co  ci pow ie­
działem .

Moja dawna żona jest i musi pozostać dla mych 
dzieci umarłą!

Jeżeli ci na tem za leży, byś nadal mogła pozo­
stać w w illi, pamiętaj na przyszłość o moim roz­
kazie.

W iem , żeś nie miała złych zam iarów . I tylko 
d latego, że jesteś przyw iązana do dzieci, przebaczę 
ci. tym  razem. A  w iedz o tern, drugi raz nie znaj­
dziesz mnie tak łagodnym !

M ów ił każde s łow o z naciskiem i rozkazująco, 
a tw 'arz tego w yraża ła  nieubłagana surowość.

Dopiero, gd v  O lga rzu ciw szy na niego w zro ­
kiem pełnym boleści, wysunęła sie w  milczeniu 
z pokoju, rvsv  iego tw arzy  zm ieniły sie.

Nie chciał przyznać cam nrzed sobą. żc to nic 
w y ż e j przytoczone w zg lędy  b y ły  nowodetn, iż nie 
ukarał tak jak należało mHn-wałego. zuchwalstwa 
pokojówki, ale żc rtie miał odw agi w yrze c  się słu­
chania co jakiś czas jej słodkiego, znanego mu głosu.

Humo\
JUŻ...

— Cóż Jasiu, czy twój 
mały braciszek umie już 
chodzić?

— Nie ieszcze. ale 
nóżki już ma proszę pa­
na...

DLACZEGO MOŻLIWE.
— W esz Mantu. Mło­

dnicki uśw iadczył mi s 'ę  
wezbrał Czy to możli­
we żeby mnie kochał? 
Zna mnie przecież do­
piero od trzech dni ,.

P rzy jació łka; — W ta- 
k'm razie to zupełnie 
możliwie.

SOI !DNY«
— Pani lokator dostaje 

taka masę listów. Czy 
'O w s7vsiko od kntrel

— Cóż zn iwm. to bar­
dzo so b jn y  człowiek. 
To lv!ko niezapłacone 
rachunki.

POSAG.
— Panie n ech mi 

w ierzy, że takiej 
aftei p'ęk nej. slodk 
nadre: dziew czyny 
nie zrraidze. Ona 
nełna o >ś\v’ęcenia w 
ł ic 7 \k t 'i i : ma'uie 
mizykn nn n u w n ,  
o 'dn rna  św etm e 
•uie.

— A'eż nanic, 
tyłe s|ów p wy (\lz 
dodi >sru. że ona n 
posagu.

pan 
dru- 
iej i 
pan 
'est 

ł da 
est 

■z s- 
yo-

onco 
nan 

1 cm a
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Ślask“ - „Policyjny" w boksie 9:7
T^sjsofii poziom zawodów. — Jliesp odziewane zwycięstwo 'Jtliiica #  #  ^  ̂

W środę ■wieczorem rozegrano w Kato- fal, musiał znowu zastąpić Makosza. W w alce 
w icach w .przepełnionej sali „Powstańców*" po- z dobrze zapow iadającym  się Kowaczkicm, 
w yższe zaw ody bokserskie, które zakończyły przegrał, dzięki starej ru tynie tytko na punk-
się m eznacznem zw ycięstw em  reprezentacji 
„Ś ląska". Drużynę reprezentacji została jesz­
cze w ostatniej" chwili wzmocniona Braban- 
skim, zaś .P o licy jn y "  w ystąpił bez skontu- 
ejow anego Gburskiego i Wystracha, k tó ry  
miał w alczyć z Uherkiem.

Przebieg  niemal wszystkich walk był nie­
zwykło emocjonujący a  publiczność z pełnem 
zadow oleniem  opuściła zaw ody. Bezsprzecznie

ty. Radzimy mu jednak zakończyć sw oją w 
historii boksu polskiego tak świetnie zapisaną 
kariere i zająć się. wskutek nabytych facho­
wych wiadomości, pracą nad wychowaniem na­
szego nowego narybku, gdzie, jak to już na­
wet potw ierdził, odda nieocenione przysługi. 
Takich w ychow anków , jak M atuszczyka, 
Moczkę małego i W razidly życzyć mu należy 
jaknajwięcej. W razidlo w walce z Jaszulkiem

najciekawsze i najtwardsze spotkanie rozegrali w yw iązał się bez zarzutu. B ardzo dobrze
starzy rywale Matuszczyk i Rudzki, których tym razem  w alczył i Uherek z Plackiem, który
publiczność darży ia  burzą oklasków, jakich już na brak pow ietrza, jak to było dotąd nie na-
daw no na imprezach bokserskich nie slysze- rzeka!.
liśmy. B ardzo zaciętą walkę stoczyli Nowa- Sędziow ie n iestety  w jednym wypadku 
kowskl z Jarząbkiem. N ajw iększą niespodzian- orzekli, aż zbyt krzyw dząco. M ianowicie:
ką  dma była sensacyjna porażka doskonałego W  walce Brabański Rusecki, gdzie pod naci-
pieściarza „Slawji", Białasa, przez boguciczani- skiem publiczności Komisji napraw iła w yrzą-
na Mi lica. Mile rozczarow ał rów nież stary  lis dzoną Bra,bańskiemu krzyw dę. Sędziowie
Pawlica, z kroczącym  od zw ycięstw a do zw y- winni w przyszłości kierow ać się w iększą ob-
cięstw a Krafczyklem- Wieczorek, który  już jektyw nością, gdyż publiczność katow icka,
się z ak tyw nego życia bokserskiego w yco- k tórą  już niejednokrotnie potw ierdziła, iż umie 

spraw iedliw ie ocenić rozstrzygnięcia sędzow - 
ske, nie potrzebnie w yprow adza się z rów no­
w agi i dziwić się nie należy, jeżeli w podob­
nych w ypadkach straci zaufanie i nie będzie 
p rzybyw ała  na mecze.

P rzebieg  w alk był następujący od wagi
muszej do ciężkiej, ,.Policyjny" na pierwszem  w zw arciu.
miejscu.

Nowakowski z Jarząbkiem w alczyli nie­
zmiernie ofiarnie. P ierw sza runda n ierozstrzy­
gnięta, przynosi w  drugiem kole małą prze­
w agę Jarząbkow i. W  trzeciej rundzie Ja rzą ­
bek pcha stale do zw arcia, Nowakowski zaś 
szuka walki na dystans. To kolo kończy się 
przew agą Nowakowskiego i ogłaszała go jako 
zw ycięzcę, mimo, iż wynik rem isow y, ze 
względu na w alkę tow arzyszką, był na miejscu-

Spdrt w  Wrelkoi>o*s<e
HOKEIŚCI POZNAŃSCY W BERLINIE.
W  piątek o godz. 15,20 w yjechała na jed­

no  spotkanie do Berlina w hokeju na traw ie  z  
d rużyną ligową S. V. Siem ens drużyna po- 
znańskleij „Lech.ji". Ekspedycja liczy ogółem 
18. członków. Kierownikiem ekspedycji jest p.
Leon Śledzróski. .Skład drużyny jest następu­
ją c y : Rosa da, Śledzińsikii St., Śmigeilski, Pacz­
kowski Sob., Spychała, Mlotkowśki, Kurow­
s k i Radomski, Kadłubowski, Czekała F. i Mi- 
micki.

Mecz zostarre rozegrany w druta 10 bm.
Drużyna poznańska, która walczyła już z naj- 
silniejszemi zespołami W ęgier, Czechosłowacji 
i Gdańska zmierzy się po raz piarwszy co- 
prawda w mało odpowiednim terminie z dru­
żyną berlińską.
NOWY ZARZAD OKRĘGOWEGO ZWIĄZKU 

HOKEJA NA LODZIE.
P rz y  udziale p rzed stawicie® w szystk ich  Zgodzie. G ospodarze rozegrał' p ierw szy swój 

klubów  odbyło się w  lokata p. C zekały przy  mecz po zw ycięstw ie nad Gedanją z Gdań- 
Ul. Podgórnej, roczne walne zgrom adzenie ska- Mimo tej dlugiei, bo 3 miesięcznej przer- 
POZHL. Po w yczerpujących spraw ozdaniach wy, zagrali oni w tym dniu jak w sw ych naj- 
ustępuiącego. zarządu Wybrano na: rok następ- lepszych czasach. Przeciw nik Zgody Fortuna 
my zarząd w następującym  składzie: St. Sm '- dnp.ero przed kilku tygodniami uzyskała tytuł 
glak — prezes, Gruszczyńskii — w iceprezes, m istrzow ski i wogóle była drużyną praw ie 
Paczkow ski Sob. — skarbnik, sekretarz , Brod- niepokonaną a w szystkie sw e mecze wy e ry ­
nie wic z — kapitan sportow y, Kaźmierczak i wala z różnicą 3—4 bram ek. Zw ycięstw o 
Minicki — ław nicy. Do komisji sportow ej Zgody jest więc w tym w ypadku bardzo wiel- 
w eszli pp.: Stawek i Szerbart. kim sukcesem , gdyż przed meczem napewno

Komisję rew izyjną w ybrano w składzie: nikt nie m arzył o takim właśnie komprom tu- 
Budzdbotn — prze w... Paczkow ski T. i Paleń- iacym wyniku dla Fortuny. Obydwie dru- 
kiew taz — członkowie. żTny w ystaw iły  do tego spotkania swe naj-

Po ukończonych obradach rozlosowano ko- lepsze siły. Zgoda grała z dwoma rezeaw o­
le jność rozgryw ek o • m istrzostw o • okręgu • w  wyroi i' to bez znakomitego bram karza Ro- 
k lasie „A“, k tóre  w  myśl zarządzenia PZHL. gow sktego oraz pomocnika Kozy Od gwizdKa 
rozegrane zostanie w jednej kolejce. W  pierw - sędziego Zgoda natychm iast obejmuje micja

Pawlica w walce z Kraiczykiem okazał 
się doskonałym  taktykiem . P ierw szą  rundę 
przew aża dość w yraźnie a drugą już tylko re­
misuje. Krafczyk dopiero w trzecim  kole się 
rozgrzał i ma więcej z wałki. W alka typow a 
nierozstrzygnięta.

Matuszczyk z Rudzkim rozpoczęli takie
tempo, jakie rzadko byto w ostatnich czasach 
do zobaczenia. W  zw arciu m ordercze tempo 
ptzynosi Rudzkiemu stale w iększą przew agę, 
mifo, iż rów nież M atuszczyk okazuje w zw ar­
ciu swe umiejętności. Lecz pokaźne ciosy mi­
strza Polski okazuja się skuteczniejsze i zw y­
cięża w śród huraganu oklasków  pew nie na 
punkty.

Niespodzianka była porażka Białasa d<> 
Milica, który po w yrów nanej pierw szej run­
dzie w drugiem kole tak celnie trafia w szczę­
kę przeciwnika, że ten idzie krótko na deski, 
i zam iast na deskach odpocząć, podnosi się. 
Moment ten w ykorzystu je  Mihc i runda ta 
kończy się wysokim jego zw ycięstw em . Bia­
łas, mimo, iż stara  się w trzecim  kole nad­
robić z utraconego terenu, nie posiada już 
więcej sit i przegryw a zasłużenie na punkty.

Rusecki przegrał po dość ostrej walce do 
Brabańskiego.

Wieczorek uległ na punkty do doskonałego 
Kowaczka. W alka toczyła się przew ażnie

Wrazidlo po w yrów nanej pierwszej rundzie 
okazuje coraz w iększa agresyw ność i zw ycię­
ża dzięki precyzyjnejszym  ciosem zasłużenie 
na punkty- Piasek, który  odbyw a sw ą powin­
ność wojskową, nie był w zw ykłej formie. Jak ­
kolwiek do pierw szej rundy mial małą prze­
wagę, w drugiej już góruje Uhere, a w trze­
cim kolo Placek pod silnym ciosem Uherka 
wali sie kilkakrotnie na deski, p rzegryw ając 
tylko na punkty.

Jfl.
SMP. ZGODA — J. K. FORTUNA CHROPA- 

CZÓW 7:0 (5:0)
Pow yższe spotkanie dwuch m istrzów roze­

grane zostało w ub. niedzielę na boisku w

tw arda i energicznie w kraczającą obronę. Do 
końca gry  miejscowi mają przew agę i uzy­
skują jeszcze 2 dalsze bramki, które przypie­
czętow ała praw dziw ą klęskę m istrza J. K. 
Tak zaw sze byw a, gdy drużyna liczy na 
pewne zw ycięstw o i w ychodzi na boisko jako 
pew ny siebie zw ycięzca, gdy tym czasem  mu­
si uznać w yższość swego przeciwnika i prze­
grać sromotnie. Bramki dla gospodarzy uzy­
skali: W ięcek 3, Kotecki 2, GTazowski i Ha-
w ers .............
woićnta p r  Zwińezak.
■ TABELA ROZGRYWEK KLASY A 

GRUPY II.

wem kierow nictw em  instruktorów  Polskiego 
Związku N arciarskiego i podzielony będz.e tia 
grupy w praw nych i początkujących narc arzy. 
Pom ieszczenie dla uczestników kursu zarezer­
wowane zostało w jednym z pierw szorzędnych 
pensjonatów  w Zakopanem, gdzie koszt cało­
dziennego utrzym ania, w raz z mieszkaniem 
w ynosi zł. 4-50 dziennie. Nauka na kurs e dla 
członków sekcji jest bezpłatna. Inn' uczestni­
cy stow arzyszeń w klubach PZN. opłacają 
jednorazow o 4 .zł., zaś m estow arzyszeni 8 zl. 
Z uwagi na ograniczoną liczbę uczestników  
zgłoszenia przym uje i informacyj udziela se- 
k re ta rja t sekcji (D yrekcja O kręgowa Kolei 
Państw ow ych, Kraków) w godzinach między 
10— 12. W arunkiem  przyjęcia zgłoszenia jest 
w płacenie kw oty 5 zl. jako zaliczkę na koszta 
utrzym ania,

ZIMOWE OBOZY NARCIARSKIE 
DLA MŁODZIEŻY ORGANIZUJE Y. M. C. A.

W dniach 2 do 11 stycznia 1934 r. organi­
zuje Polska Y- M. C. A. dw a obozy zimowe 
dla chłopców, w wieku lt 14 do 18, na Pod- 
talru w wioskach na zboczu Guhafó vki, na 
w ysokości 800 m. n. p. m. oraz w Cichem 
Górnem. P ierw szy  obóz, k tóry  urządza Rada 
Krajowa Polskiej Y. M. C. A. w Cichem G ór­
nem, przeznaczany jest dla chłopców z cale! 
Polski, nla ograniczoną ilość miejsc (30). 
oplata wynosi 40 zl.. przejazd ze zniżką 82 
proc., Drugi obóz, urządzany przez K rakow ską 
Y. M. C- A., ma rów nież ograniczoną ilość 
uczestników  (30). oplata w ynosi 30 zl., prze­
jazd 5 zl. i jest pomyślany przedew szystkiera 
dla najbiedniejszej młodzieży krakow skiej. 
W obu obozach chłopcy będą oddani pod op e- 
kę przodownikom, w ypróbow anym  obozow- 
com, a zarazem  instruktorów  narciarskich. 
Zapewnione iest rów nież opieka lekarska. 
W program ie figuruje: przyspasabianie do ży ­
cia obozow cy w  zespole, nauka iazdy na nar­
tach, w ycieczki w dolnicy tatrzańskie, ogniska, 
w ieczory, poznanie wsi i folkloru góralskiego. 
Obozy rozm ieszczone będą w m urow anych 
budynkach szkolnych- O dżywienie 4 razy 
dziennie. Zgłoszenia przyjmuje i informacji 
udziela do dnia 15 bm. Ogniska Polskiej Y M. 
C- A. w W arszaw ie, Krakowie, Łodzi, P ozna­
niu i Gdyni.

ZmmmMw B&fzssmŚłie
M a u r o w i e

szej kolejce w alczyć będą: „Lechja" — „Stel­
la", AZS — W arta. W  następnem kole spo­
tykają się: AZS — Lechja i W arta — Stella. 
O stataia koleika przew iduje spotkania: „W ar­
ta "  — „Lechja" i „Stella" — AZS.

Term tay rozgryek  rozpłsze konTsja spor­
tow a.

PRZED ROCZNEM ZGROMADZENIEM 
T. S. UNJA.

W  tych dimlach p rzy jęty  został now y sta­
tut T ow arzystw a Sportow ego Unja, dostoso­
w any  do nowych przepisów  o stówa rzysze-

tyw ę i nie w ypuszcza jej do ostatniej minuty 
gry. Goście w pierw szej połowie wogóie nie 
dochodzą do gtosui a są g rą  Zgody tak za­
skoczeni. że nie w iedzą, co robić na boisku. 
P rzyjechali oni na mecz zupełnie pewni ła t­
w ego zw ycięstw a. Dlatego też .p ierw za bram ­
ka, uzyskana już w 3 minucie gry. zupełnie 
ich oszołomiła. W rów nych odstępach czasu 
gospodarze uzyskują dalsze 4 bra nki, ustala­
jąc w ten sposób wynik do przerw y. Po 
zmianie gra sie zupełnie nie zmienia z w y ją t­
kiem kilku momentów, które należą do For­
tuny. Sytuacyj podbram kow ych jednak go­

ntach. Najbliższe zgrom adzenie odbędzie się £C:e n ;e w ykorzystali, mając przeciw ko sobie 
w  dniu 20 tan. W  myśl nowej ustaw y w szyst-

m
W  Knurowie w sali p. W ataszka odbyły się 

zaw ody bokserskie pomiędzy K. S. „Concor­
dia" Knurów i K. S. „B rygada" Częstochowa. 

*roh no 1 Sędziow ał ku^KÓlneMU' !zado- ^ y n ik > p o tk ą n ią . l l . : l  na korzyść „Concordit".

poziomie, c o  „Concordia j.rna do zaw dzięcze­
nia p. „H anysow i" Górnemu, który przez sy ­
stem atyczne treningi w yćw iczył zawodników 
na dość dobrych bokserów  Najładniejsza w al­
kę wieczoru stoczył Kapłanek z Dziedakiem, 
którego pokona! według najlepszych w zorów  
boksu w ysoko na punkty-

Przebieg  walki (Concordia na I miejscu): 
W ga piórkowa: Szew iota zw yciężył po za­
ciętej walce Lebanka na punkty. W ynik, re­
misowy byłby, iepszem odzwierciedleniem sil- 

W aga lekka: Kapłanek stoczył, na ilad ire j- 
szą w alkę z Dziobakiem. Jest to zawodnik o 
wysokiej technice, , Dobrze byłoby, gdyby 
„C oncordia", sprow adzała dla niego lepszych 
przeciw ników  jak M atuszczyka (z którym  
już walczy! na remis), Białasa ze Slawji ;td ..

W aga lekka: Porada bite na punkty Berga. 
Porada w ystępow ał pierwszy raz w ringu, 
to też jego debiut uw ażać należy za udany.

W aga półśrednia; W iechula zw ycięża przez 
k. o. Przybińskiego.

W aga średnia: Kłeczka remisuie z Soleckim. 
W aga półciężka: Zawodnik stchórzy! i dla­

tego Bogucki otrzym a! punkty w alkoyerem . 
O stateczny wynik 11:1,

Klub Gier pkt. st. br.
1) Policyjny 8 14 36:12
2) Pogoń 7 10 26:12
3) Ligocianka 7 10 Ż0:7
4) Stadjon 8 8 17:14
5) Diana 8 8 '21:32
6) Naprzód 7 7 14:18
7) Bogucice 7 3 9;!9
8) Kol- P. W, 7 3 12:25
9) Czarni Ośw. 7 2 . 9:35

M istrzostw o jesienne 
zdobył Policyjny K. S.

klasy A grupy II

I'imri w
6-DNTOWE KURSY NARCIARSKIE ORGANI­
ZUJE KOLEJOW E PRZYSPOSOBIENIE 

W OJSKOW E W KRAKOWIE. 
Kolejowe P. W. w Krakowie organizuje co­

rocznie 6 dniowe kursy narciarskie. Kurs od­
będzie się w okresie świąt Bożego Narodzenia 
t- j. od dnia 26. 12. do 31. 12. br. pod lacho­

ieie oddziały: p Iki nożnej, m otocyklow y, plv- 
waicki 1 ping-póngowy, zależnie od ilości! 
członków  w ysyłają swvcb delegatów , k tó rzy  
dokonrw ują w yboru w ładz naczelnych T. S.
Unia Nowy statu t ma tę dobrą zaletę, że n-ie- 
dopuszcza do głosowania na walnem zgrom a­
dzeniu n. p. członkom odd<z. motocyklow ego 
na członków  oddiz. pływ ackiego, którzy  głosu­
jąc na bl żel sobie nieznane osoby powie- to^wicaeh nadzw yczajne walne zgrom adzeń 
rzyla^ im funkcję, z których ci nie u rrrer się $ |ą Sijieg0 O kręgow ego Związku Bokserskiego, 
w yw iązać, co  ujem nie o w ito  się na działał- z.w ojane na skutek rezygnacji prezesa, p. insp. 
mości klubu. Jeziorskiego ze stanowiska, w związku z mia-
ROZWIAZANTE AKADE.WCKIFGO ZW1ĄZ- nowaniem przez P  Z. B. kom isarza W ydz.

KU SPORTOW EGO W  POZNANIU. Spraw  Sędz. Śl. O. Z. B„ w osobie p. Cynki,
Senat Akadem dki ro zw aża ł A. Z. S.. po- oraz różnego rodzaju niedociągnąć najw yż- 

nlew aż zarząd tegoż klubu nie nadesłał w szej m agistratury pięściarskiej.

d>anei ticzeim.

Nadzwyczajne walne zgro m adze n ie §1. @. I

W obec pow yższego będzie musiał AZS. 
ziwotaić w szystkich niestudentów, jak cli po­
siada w sw ych szeregach.

SpOTf w Raliro^s^icHi
— FROWAD7ENIE Sekcji piłkarskiej 

„Unji" obiął p Adamski, natom iast p. Bitne- 
rowski dotychczasow y kierownik, obiat sekcję 
lekkoatletyczna, która Unja organizuje.

— W NADCHODZĄCA niedzielę na lodo- strótam ram i zaś pp- Staroszczyk i Lesznik.
wlsku Policyjnego w Sosnowcu, odbędzc  się Po odczytaniu protokółu ostatniego zgroma-
mecz treningow y hokeistów P olcy inego  i dzen a przez p. Kocura, p- dyr. Rosada zdał
giinnuzium im. Łukasińskiego z Dąbrowy.

W czora] przedpołudniem odbyło się w Ka- zaufanie i podziękow anie za wszelkie trudy 1 tacza sportow ego. P rzyby ł on by w yjaśnić
/icach nadzw yczajne walne zgrom adzenie znoje. . p rzyczyny sprzeniew ierzenia. Z przebiegu

Obecni poddali druzgocące! krytyce działał- całej spraw y wynika niezbicie, iz p. Sadlow -
ność Wydz. Spraw  Sędz. P. Z. B.. około któ- ski dopuścił się z cala prem edytacja przy-
rego grupuje się klika, w ykorzystu jąca sw oje w taszczenia pieniędzy zw iązkow ych. P rzed
m andaty do celów wyłącznie zarobkowych- mniejwięcej dwoma laty odebrał oń od war-
Brak miejsca nie pozwala nam na to. by się szaw skiego O. Z. B. pewną sumę. z której po
szerzei zaiąć upraw ianym  procederem , docho- rozliczeniu się z Śl. O- Z-- B młaf wpłacić do
dzącym do najjaw niejszego profesjonalizmu, kasy związku sumę około 300 zł. Jeg o  jednak
W śród ogólnego oburzenia i potępienia, w yra- nie uczyni! W ładzom związkowym w skazał
żono jednomyślnie votum nieufności P. Z. B. natom iast kluby, które mu osobiście z tytułu
oraz uchwalono zwrócić się do w szys.kicb 
zw iązków okręgow ych per referendum o zw o­
łanie nadzw yczajnego Walnego zgrom adzenia 
P. Z. B. i przeniesienie siedziby P, Z. B. do 
innego okręgu.

Kwestja rozegrania spotkań z drużynam i 
niemieckiemi w yw olaia burzliw ą dyskusję.
Stw ierdzono, że nietyiko Deutsch Oberschles.
B oxverband Fnansowo naciągnął Śl. O. Z. _B. 
ale i w iększość klubów niemieckich dopuściła 
się poprostu jaw nego oszustw a wobec klubów 
naszych. Kluby niemieckie rzadka kiedy do­
trzym ały zaw artych  umów. zaw sze posyłano 
kiuhy z niczem do domu. a na spotkania re­
w anżowe czeka do dziś dnia niejedne towa

mi znalazła s ę na porządku dziennym sprawa 
przywłaszczenia pieniędzy związkowych przez 
p. Henryka Sadiowsklego, bytego kapPana 
P. Z. B.. zawieszonego obecnie przez P. Z. B. 
w czynnościach sędziowskich, jak również 
wniosek p. Korcela. dom agający się dopusz- 
czenia do prac zw iązkow ych na terenie Sl. Stw ierdzono, że m etylkoIIoviio,-hunH ('nenenutn n
O. Z. B. p. Wienera.

Zebranie zagai! p. dyr. Rosada z Mysłowic, 
któreg.- też w ybrano przez aklamację na ptze- 
wodn czacego nadzw yczajnego zgrom adzenia.
Sekretarzem  zgrom adzenia został p. Wypusz,

rzystw o. Uchwalono więc do czasu niew y-
UŁVli „    „ _J .. ______  ___  wiazania się klubów niemieckich zetsw ych sta-
obszerne spraw ozdanie z sytuacji, spowodo- rych zobowiązań, solidarnie nie sprow adzać ani 

— POLICYINY K S- w drugi d zeń  św iąt wanei rezy g n acp  P- insp. Jeziorskiego, po- jedne! drużyny niemieckie,!,
m a zarrrar ro zeg rać 'm ecz  z „B randenburg", czem odczyta! pismo jego w yjaśniające po- W  wolnych głosach dyskutow ano nad spra-
która gości w Krakowie Czv spotkanie to wody rezygnacji. Zebrani delegaci iedno- wa sprzeniew ierzenia pieniędzy przez o. Hen.
dojdzie do skutku! nie iest pewnein. głośnie w yrazili p. insp. Jeziorskiem u pełne ryka Sadlow skiego, skom prom .towanego dzia-

transakc.ii handlowych zalegaja jakąś sumę. 
Część klubów zapodanych przez p. S. na we­
zwanie O. Z. B. do uregulowania kwot. s ta ­
nowczo tw ierdzi, iż p. S. żadnemi kwotami nie 
za!ega'a, przeciwnie maia pretensie do o- Sa- 
dłowsklego. P. Z. B. na wniosek Sl O Z B. 
w ytoczy! p. S. dochodzenia dyscyplinarne, z 
iednoczesnem zawieszeniem go tako sędziego. 
Spodziewamy się. iż w lauze P Z- B.. kióre tę 
sprawę walkuja iuż od przeszło roku. w resz­
cie nafoża na p S. dyskw alifikacje doż ' woiną. 
gdyż iest to jedyny środek, by nasze życie 
sporicw e oczyścić od jednostek niepowołanych... 
Poruszona przez p. K°rela. w iceprezesa 
Związku Dziennikarzy Sportow ych kw esija. by 
dopuścić p W ienera do pełnienia funkcyi w 
związku, spotkała sie z protestem  większości 
delegatów , zarzucaiacycb mu nlewyliezenio się 
z pieniędzy zw iązkow ych, pobranych od po­
szczególnych klubów. Spraw ę fą przekazano 
zarządow i ceietn jej załatwienia-
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S p ó c  a  m t lm o w y  m a j ą t e k

ofiaronang Radzie w Wwsiawle
W  środę na wokandzie sądu apelacyj­

nego w W arszawie znalazła się sprawa 
spadkobierców zmarłej w 1929 r. Fran­
ciszki Kctermano wieżowej przeciwko ra­
dzie adwokackiej o unieważnienie testa­
mentu, mocą którego zmarła zapisała ra ­
dzie majątek milionowej wartości.

Ze względu na niezwykłe poprostu tło 
spraw y sala sądowa i kuluary od wcze­
snego ranka były  wypełnione tłumami 
publiczności.

Kotermanowiczowa, pochodząca z ro­
dziny włościańskiej, dorobiła się pokaźnej 
fortuny. Na krótko przed śmiercią, będąc 
nieuleczalnie chorą, we wrześniu 1929 r. 
postanowiła sporządzić testament przed 
notariuszem fiettingerem w Warszawie. 
Mocą tego testamentu Kotermanowiczowa 
zapisała cały majątek Radzie Adwokac­
kiej, nakazując utworzenie wieczystej 
fundacji swego imienia na dalsze kształ­
cenie prawników. Statut fundacji został 
zatwierdzony przez ministerstwo W. R. 
i O. P.

Tymczasem okazało się, iż obok po­
wyższego testamentu spadkobiercy zm ar­
łej, Jan Sarnecki, Jan Klekowicz, Janina 
Kaczyńska i Juljan Rzepnicki, odnaleźli 
akt ostatniej woli, sporządzony w lipcu 
1929 roku przed notariuszem Ryszardem 
Wolskim. Wobec tego wystąpili na dro­
gę sądową twierdząc, że testament na 
rzecz Rady Adwokackiej jest nieważny, 
gdyż sporządzony został przez zmarłą w 
stanie niepoczytalnym i niezgodnie z obo­
wiązującemu przepisami prawnemi. Do 
skargi załączono fotografie zakwestiono­
wanego testamentu, które naocznie prze­
konać musiały o wadach testamentu.

Ponadto pełnomocnik wysunął szereg 
z r z u t ó w  natury prawnej, a mianowicie, 
że obdarowana Rada Adwokacka nie jest 
osobą prawną. Pozatem twierdzili skarżą­
cy, że adw. Sonrienberg, autor testamentu, 
jeszcze na wiosnę 1929 roku zabiegał o 
nakłonienie zmarłej do zapisania całego 
majątku Radzie Adwokackiej. Kotermano­
wiczowa nagabywana przezeń nieustan­
nie, miała się zwrócić do zastępcy rejenta 
Śleszczyńskiego. ażeby sporządził żądany 
testament, rejent jednak, widząc chwiejną 
wolę Kotennanowiczowej, nie chciał się 
tego podjąć.

Znamienne również, według skargi po­
wodów, są okoliczności, towarzyszące pi­
saniu, czy  też narysowaniu testamentu. 
Oto pielęgniarka zmarłej, niejaka Marja 
Bałut, zjawiła się w kancelarii komornika

Baczność MEBLE
Fel. 10 44

wszelkiego rodzaju po 
niebywale niskich cenach 

Meble wyścielane, pokoje męskie, sypialnie 
adaln e, kuchnie w kompl. 1 meble pojedyncze

E. W i n k 1 e r, Rybnik
Skład fabr. przy starym kościele

Kałatuluka i opowiedziała, iż na parę ty ­
godni przed śmiercią Kotermanowiczowa 
nie miała całkiem rozumu. Ciągle się 
czegoś lękała. Raz rzuciła przez balkon 
butelkę, mówiąc, że za drzwiami kryje 
się ktoś, kto chce ją zabić. Testament 
pisała, leżąc zgangrenowana w ióżku. Dr, 
Kaszubski wyda! świadectwo, iż chora 
cierpiała na manję prześladowczą, a stan 
jej, wskutek wzmagającej się gorączki, 
stale się pogarszał, powodując początkowo 
przyćmienie, a następnie całkowitą utra­
tę poczytalności.

W  marcu ubiegłego roku sąd okręgo­
w y oddalił powództwo rodziny Koterma-

nowiczowej. zasądzając od niej olbrzymie 
koszta w sumie około 20 tys. złotych.

Od wyroku tego odwołano się do sądu 
apelacyjnego, który parokrotnie proces 
odraczał, a w końcu postanowił powołać 
biegłych lekarzy, którzy na podstawie 
okoliczności, towarzyszących śmierci Ko* 
term ano wieżowej oraz badania lekarzy, 
którzy leczyli zmarłą, wydali wczoraj opi- 
nję o jej stanie poczytalności. Opinie te 
wypadły całkowicie sprzecznie.

Po przemówieniach pełnomocników 
stron ,sąd postanowił odroczyć ogłoszenie 
wyroku na parę dni.

t Y G O D N I & C
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Bogaty dział ilustracyjny, interesujące 
opowiadanie o tem, jak to ludzie hodują 
już owce 8 tysięcy lat. — Przegląd politycz­
ny „Na święcie i w kraju”  oraz tygodnio­
w y  skorowidz zdarzeń politycznych. — 
Niezmiernie ciekawe dane o ciele iudzkiem.
— Dowcipy felieton o... dowcipie szkockim
— Swiet-ne karykatury „hodowlane”  Gru- 
sa. — Rewelacyjny reportaż o najwspa­
nialszej dzielnicy New Yorku, ilustrowa­
ny niezmiernie ciekawemi zdjęciami. — 
Panie znajdą interesujące nowości w dzie­
dzinie mody oraz rady jak i co można 
sobie zrobić z włóczki. — Sensacyjny ilu­
s trow any reportaż filmowy „S. O. S. Gó­
ra lodowa!”  Dalszy ciąg 2-ch ciekawych 
powieści „K rzyż przeciw sercu”  i „Narze­
czona skazańca” . — „Oczko” z ślicznemi 
bajkami, obrazkami, i radami dla na­
szych malutkich Czytelników. — Do­
datek rozrywkowy, tygodniowy repor­
taż tygodniowy ilustrowany „Co Oko wi­
działo”  i wiele różnych ciekawych rzeczy.

K U P  Z A R A Z !
¥ W E M ®  2 5  3 1 0 S 1 I

Wieprzdf M fftem smym 
spłosiył ziodifei

J a c y ś  n ie z n a n i  a m a t o r z y  w iep rzo m  
w in y  z a k r a d l i  s ię  w  B r ą c h n o w ie  k o ło  
C h e łm ż y ,  c h c ą c  s k r a ś ć  p o k a ź n e g o  
w ie p r z k a ,  b y  r a c z y ć  s ię  p o t e m  t a n i e m  
m ię s e m  i k ie łb a s a m i .

A to l i  „ m ą d r y m "  b y w a  c z a s e m  
i w ie p r z e k ,  p o c z ą ł  b o w ie m  ta k  e n e r ­
g ic z n ie  g ło ś n y m  k w ik ie m  p r o t e s t o w a ć  
p r z e c iw  g w a ł to w i ,  ż e  z ło d z ie je  w y ­
s t r a s z e n i  t e m  z b ie g l i .

Szaltta złodziei roirertw
pod it tuczem

Na terenie Chojnic i okolicy grasowa­
ła przez dłuższy czas nieuchwytna szajka 
złodziei rowerów, której zasięg ,,działal­
ności" sięgał nawet zagranicę do Niemiec, 
gdzie się przenieśli, czując, że w kraju 
grunt im się pod nogami zaczyna palić.

Wkońcu wreszcie policja wpadła na 
ich trop i ujęła niebezpiecznych złodziei 
w osobach: Franciszka Nierzwieckiego z 
Cekryna (pow. Tuchola), Jana Czerwiń­
skiego z Żalna (pow. Tuchola) oraz kuzy­
na jego Franciszka Czerwińskiego z  
Chojnic, którym zasądzono kary od 2 lat 
do pół roku więzienia.

A. B. Orzesze. Najlepszym środkiem Jest 
chleb. Ośródkę chleba trzeba nasiamprzód 
ugnieść w palcach, aby się sta ła  elastyczną, a 
następnie w ycierać. Jest pozatem  jeszcze in- 
•ny środek, który  dostanie Pan w każdej d ro ­
gerii.

Abonent K raskow iec. D opraw dy trudno nam 
jest powiedzieć, dlaczego Pan stracił pracę, 
O ile Pan jest członkiem jakiejś organizacji 
zaw odowej, to  niechaj przez nią Paji s ta ra  
się o jak eś zatrudnienie.

A. N. Krakowska Fabryka guzików i grze­
bieni K raków-Ludw inów , „A. B. C.“ Krakow­
ska fabryka guzików Kraków, ul. Sołtyka 19. 
Fabryka guzików m etalowych B racia Thorn, 
Kraków, Krasickiego 18. Wairszawśk,a fabry­
ka guzików. W arszaw a, Radzym ńska 7.

K. J. Knurów. Balcerowicz Kaz., Grudziądz, 
Strzelecka 2, Fabryka lalek Kupfer Sam., K ra­
ków, W olska 1, Fabryka laleik ,,Korpus" P le­
szew. Pracow nia lalek Bednarowicz, Poznań, 
ul. W rocław ska 26.

C. J. Katowice III. „Norma“ właśc. Kuli­
kowski Stanisław , Lwów, Ossolińskich 11. 
W yrobem  cygarniczek w śniowych trudnią s'ę 
górale istebniańscy, k tórzy  masarni je przy­
wożą do miast.

P. K. P. 100. Pow ieść i lewity o trzym a Pan 
w najbliższej przyszłości.

J. G. 4. Gniew. N iestety n'e udało nam siię 
o trzym ać żądanego adresu. Będzie musiała 
Pani sama zwrócić się z pow yższą prośbą do 
Komendy Policji Państw ow ej we Lwowie.

B. R. Sosna wiec. W  każdej większej k s’ę- 
garni.

A. Gold. W ierszyka nie zamieścimy. Nie 
nadaje się do druk,"

Przygody bezrobotnego Froncka

Pożyczywszy stare narty, 
Froneek forsy wziął troszeczkę, 
1, wzorem sportowców innych, 
ruszył w góry. na wycieczkę.

Sport to piękny, sport królewski, 
więc się Froneek rozkoszuje, 
i hen. gdzieś na Piiska zboczu, 
piersiami powietrze pruje.

M iesięczna prenumerata „7 G R O S Z Y *  w ynosi zl. 2,31 

W  kraju z przesyłką p ocztow ą  . . . , „ „ 2 , 3 1

i Rrzy zam ówieniu  w  urzędzie p ocztow ym  „  „  2,41

Potem Froneek, jak Marusarz, 
popróbował również skoku, 
to też led, jak na skrzydłach, 
jakby płynął na obłoku.

I I  PIO.

Nagłe poczuł ból dotkliwy, 
aż mu w oczach się zaćmiło,
I wtedy się zorientował, 
że mu się to wszystko... śniło.

(P ag  daKzy naśtanó.

KATOWICE 
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